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Ł O D ZIE Ż  Szkoły Ogól­
nokształcącej stopnia 
podstawowego w  Sępol­

nie, woj. Bydgoszcz, dla uczcze­
nia I I  Zjazdu ZM P  postanowiła 
wziąć czynny udział w wykop-

w„Y»A e i Z r W A ' W , c’k r »s l« poprzedza jącym  II Z jazd ZMP odby- 
n ie S i r lm U i  n  " l “ , '» 1 5lo ty  m '° d z ie iy .  W B ia łym stoku , L u b li-  T o ru n iu , Opolu I B ydgoszczy od by ty  się spo tkan ia  z p rzed ­
staw ic ie lem , P o lsk ie j Z jednoczonej P a rtii R obotn icze j, w  zlocie
w z e rh  mT»« “ c*®s tn < « y 'a m łodzież Z kopa lń , hu t I fa b ry k  
trze ch  m ias t Ś ląska; Szopienic, M ysłow ic I Sosnowca. W Byd- 
goszczy 400 m łodych  dz ia łaczy k u ltu ra ln y c h  ob radow a ło  nad 

po lepszenia p ra cy  k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e j 
w m ieście i na w si. Z lo t m łodych  k o le ja rzy  w o jew ództw  po­
znańskiego I z ie lonogó rsk iego , k tó ry  odby t się w  Poznaniu 
pośw ięcony b y ł sp raw ie  oszczędnej g o spoda rk i w ęglem . W cza­
sie z lo tów  I w ieców  szczególnie w ie le uw ag i poświęca m łodzież 
om ów ien iu  zobow iązań Jakie tys iące  ch łopców  i 
*  całego k ra ju  pod ję ło , w ita ją c  II Z jazd ZMP. dziew cząt

1.500 chłopców I dziewcząt 
na wiecu w Lublinie

Wlec m łodzieży w  Lublinie 
zgrom adzi! przeszło 1500 dziew-•> -  n izce Kosztow pronuK Cjl i s iu u m u m  p rz e s z ło  tonu  a Z le W -

c m a znaczna cześć zakładów  J  cząt i  c h ło p c ó w  z  z a k ła d ó w  p ra -
p rzom ys łu  bawełn ianego. Np. __, .
w  zak ładz ie  ,.B " K om b ina tu  c ^ ’ w' s >̂ s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j-  

: im . S ta lina  załoga zaoszczę- f  nych, w y ż s z y c h  uczelni i szkół 
d z lła  w  c iągu  os ta tn ich  2 mte- ' • • • -  ■ •
s lęcy 312 tys. z ł na su row cu , 1 
d z ię k i zw iększen iu  w yp rzę du . t  

: T ka ln ie  Zakładów  Im. M ar- ,
A  ch lew sk lego i im . D z ie rżyć- '  

sk iego  zm n ie jszy ły  w  tym  o- - 
k re s ie  o d p a d k i o 0,3 p roc . >
W ykańozaJnla Zakładów  Im.
H arnam a podn ios ła  o 1,6 p roc. T 
p ro d u k c ji tk a n in  go tow ych 
i  g a tunku .

P IE R W S ZA  w  k ra ju  fa b ry k a  '
* w aty szk lane j, m a jące j za- f  

f i  stosow anie p rz y  izo lac ji te r- |

t m lczne j, rozpoczęła p ro d u k ­
c ję  w  Zabrzu. Jeszcze w b r . ’ 
fa b ry k a  dosta rczy  większe! 
i p a rtie  w a ty  budow niczym  ru-: f  
roc iągów  c ie p ln ych  w  W ar- A 

; »zawla,
W * *

średnich Lubelszczyzny,

M łodzież lubelska —  oświad­
czył w  czasie w iecu w iceprze­
wodniczący ZM ZM P  — M izera 
— pow inna czynić wszystko, by 
stać się godną p ięknych bojo­
wych tra d yc ji naszej organiza­
c ji,  tra d y c ji Komunistycznego 
Zw iązku M łodzieży Polskie j i 
Zw iązku W alk i M łodych, które 
pod k ie row n ic tw em  KPP i PPR 
w a lczy ły  o lepszą przyszłość 
m łodzieży.

Na wiecu młodzież Lubel­
szczyzny podjęła tysiące zobo­
wiązań,

Tysiące ton węgla 
dadzą młodzi górnicy

W ie lk ie  b łon ia  w  pobliżu So­
snowca z a k w itły  czerw ien ią 
sztandarów i szturm ówek, z k tó ­
ry m i ponad 2-tys. rzesza m ło­
dzieży z kopalń, hu t i fab ryk, 
ze szkół zawodowych i ogólno­
kształcących Sosnowca, Szopie­
n ic  i M ysłow ic, przybyła na zlo t 
zorganizowany z okaz ji I I  Z jaz­
du ZM P.

Przem aw ia jący na zlocie prze­
wodniczący Zarządu M ie jskiego 
ZM P — Cubała podkreśli!, że w 
okresie przygotowań do Zjazdu 
znacznie ożyw iła  się praca po­
lityczno  -  wychowawcza n iek tó ­
rych kół, w  w y n ik u  czego sze­
regi organ izacji ZM P -ow skie j 
pow iększyły się o setki m łodych 
robo tn ików  i uczniów. Jednak 
dużo jest jeszcze do zrobienia.

ZM P-owska brygada Nowaka 
z kopa ln i „M ys łow ice“  wydobę­

dzie w ita ją c  Z jazd 2.300 d o ­
da tkow ych ton węgla; m łodzież 
kopa ln i „S ta lin “  —  2.500 ton
węgla. L icznym i zobow iązania­
m i chcemy pomóc p a rtii w w ie l­
k im  dziele przekształcania na­
szego k ra ju , chcemy zadoku­
mentować, że dobro ojczyzny, 
dobro naszego narodu jest d la  
nas sprawą najświętszą.

Zobowiązania aktywistów 
kulturalno-oświatowych

W sali Pomorskiego Domu 
S ztuk i w  Bydgoszczy spotkało 
się 400 m łodych działaczy św ie t­
licowych i pracow ników  b ib lio ­
tek, m łodych akto rów  i m uzy­
ków, p lastyków  i lite ra tów , 
przybyłych tu  ze wszystkich 
stron województwa, aby w spól­
nie om ów ić przygotowania do 
I I  Z jazdu ZM P.

Jak wykazała dyskusja , na 
Pomorzu wzrasta n ieustannie i  
rozw ija  swą pracę liczna rze­
sza m łodych b ib lio teka rzy, pra­
cow n ików  św ie tlic , dom ów k u l­
tu ry , k in  itp. Rosną rów nież sze­
regi m łodych uzdolnionych 
tw órców , k tó rzy  mogą n ie jed­
nokro tn ie  poszczycić się p ięk­
nym i w yn ikam i swej pracy.

M in io  n iew ą tp liw ych  osią - 
gnięć m łodzi ak tyw iśc i k u ltu ­
ra lno  -  ośw ia tow i w o j. bydgo­
skiego posiadają w  swej pracy 
nadal znaczne b rak i. Poziom 
m łodzieżowych zespołów a rty ­
stycznych często jest jeszcze n i­
sk i; słabo i  n ieciekaw ie rozw i­
ja ją - się zajęcia w  n iektórych 
św ietlicach w ojew ództw a. Za­
gadnien iu usunięcia tych niedo­
ciągnięć jooświęciła m łodzież 
na jw ięce j uwagi,

Młodzież Przemyśla 
wybrała delegatom na II Zjazd ZMP

Skup buraków cukrowych
v ......m m m m m
j j g  I I  * " *

dftáaatfiAi

(K or. w ł.) Duża, piękna sala 
prezydium  M RN w  Przemyślu 
zapełniła się 132 delegatami 
m iodzieży z zakładów pracy, 
szkół i in s ty tu c ji. Odbyła się tu 
pierwsza w w ojew ództw ie rze­
szowskim  M ie jska Konferencja  
Wyborcza, k tó ra  podsumowała 
osiągnięcia rzeszowskiej o rgan i­
zacji i w yb ra ła  swoich delega­
tów  na I I  Z jazd ZM P.

Janusz Szkodziński i Z b ign iew  
Koiaszkiew icz z F abryk i „P o l­
na“  opow iada li o tym , jak  w 
czasie przygotowań do Zjazdu 
ożyw iła  się praca kuH urn lnp-p 
św iatow a w ich zakładzie, jak 
organizacja ZM P-owska wycho­
wała kol. Kaspera nie cieszącego 
się do niedawna dobrą opinią. 
Kasper dzięki s ta łe j opiece o r­

ganizacji został dobrym  ZM P-
owcern w ykonu jącym  ju ż  teraz. 
120 proc. norm y.

„M am y jeszcze w  produkc ji 
naszych zakładów przemysło­
wych — pow iedział na konfe-1 
renc ji sekretarz K om ite tu  M ie j­
skiego PZPR, tow. W iśn iow ski 
— około 25 proc. braków. Trze­
ba aby organizacja ZM P-owska 
zajęła się sprawą w a lk i o ja ­
kość".

Delegatam i na I I  Zjazd ZM P
w ybrano jednogłośnie tow, Ed­
warda S/ubąna, p.rz.ewod.n lezą­
cego ZM P  w  „P o ln e j“  i Janinę 
Licht.ecką, przodownicę pracy 
społecznej i nauki z liceum  pe­
dagogicznego,

T. PAC

Gdańskie Przedsiębiorstwo E le k try f ik a c j i  Ro ln ic twa p ro w a d z i  
obecnie między innym i prace przy  e lek t ry f ikac j i  s p ó łd z ie ln i  
produkcy jne j K i jewo , pow. Inow roc ław  (woj bydgoskie)
Na zdjęciu: zetempowska brygada e lek try f ikacy jna  E d m u n *  

I Z n Z Z Z f S T  LeWnUki *  prawei> prze.

Przedzjazdomy mieć 
młodzieży pomorskie)

Punkt skupu buraków cukrowych w  Kłębowie, pow. Lublin  
do dnia 14.X. br. wykonał 45 proc, planu skupu.
Na zdjęciu: małorolny chłop Kazimierz Kołodziejczyk *  M aj- 
dankowic Górnych rozładowuje przywiezione buraki cukrowe 
Kołodziejczyk zakontraktował w br. 28 aróio buraka,.

Foto. Tym iński (CAF)

(Kor. w?.). 19 bm. w  dużej 
I p iękn ie  udekorowanej św ie tlt- 
cy Pom orskie j F ab ryk i Budowy 
Maszyn odbył się przedzjazdowy 
wojew ódzki w iec m łodzieży po­
m orskie j.

Ponad półtora tysiąca m ło ­
dych chłopców I dziewcząt przy­
byłych ze w szystkich krańców 
w ojew ództw a spotkało się, aby 
opowiedzieć sobie, jak  ich' koło, 
Jak młodzież ich fa b ry k i, gro­
mady, szkoły i PGR-u rea lizu je  
wskazania I I  Z jazdu P a rtii, jak 
przygotow uje się do godnego 
pow itan ia  I I  Z jazdu ZMP.

W prezydium  w iecu zasiadł 
m. in. w itany  serdecznie przez 
m łodzież I  sekretarz K W  PZPR 
tow. W ładysław K luczek,

Najuroczystszą chwilą wiecu 
by ł m om ent składania m eldun­
ków  przez przedstaw icie li po­
w ia tów , m iast i zakładów  pra­
cy o podjęciu zobowiązań.

Stefania Żurow ska —  delegat­
ka pow ia tu lipnowskiego m el­
dowała o 202 zobowiązaniach 
produkcyjnych , podjętych przez 
m łodzież pow ia tu lipnowskiego 
dla uczczenia I I  Z jazdu ZM P.

M łodzież Pom orskie j H u ty 
Szkła zameldowała na wiecu o 
w ykonan iu  w czynie przed zjaz­
dowym  98 tys. butelek.

M łodzież Grudziądza przepra­
cowała 14 tys. roboczogodzin 
p rzy  m e lio rac ji,

(Luk.)

kach 1 zebrać ziemniaki na ob­
szarze 15 ba.

Młodzie* pracowała w  czasie 
wolnym od zajęć szkolnych w 
majątku Przepałkowo l już zo­
bowiązanie swoje wykonała.

JO ZEF HRYCAJ  
Sępolno

Oczyścili 250 m. h. 
rowów melioracyjnych

C Z N IC ra iE  Szkoły Sani­
tarno -  W eterynaryjnej w 
Człuchowie, województwo 

koszalińskie postanowili dla po­
witania I I  Zjazdu Z M P  prze­
pracować 7 godzin przy melio­
racji łąk.

wodniczący koła ZM P i  Czesław K r ę c z ^ U  p Z ^ t i  p r ^ z Z  
k ladonm  transformatora. Brygada ta, wykonująca przewainte  
, PJ?0’ !!° r m V. zobowiązała sie dla uczczenia Tl Z jazdu Z M Pi  K.TOPIp fi 1 W vi ś fo r  on im

Z e t e m p a w c y w  t r o s c e  o do h r q  p r a c ę

R a d  N a r o d o w y c h

T T ;<

Zebranie wyborcze koła ZM P. \ stw ow ef e ludnością Draouiara.
przy Prezydium  Pow ia tow ej R a -j , , , . . ą p Ją
dy Narodowej w  L idzbarku I ‘ łatwiejszy 1 szybszy będzie 
W arm ińsk im  m ia ło  rozpocząć i t}rorPS wciągania mas pracują* 
się, ja k  g łosiło zawiadomienie, j cych do udziału w kierowania 
o godz. 17. M inę ła jednak 1 państwem“, 
zapowiedziana godzina, a w j
św ie tlicy  by ło  zaledw ie k ilk u  i W łaśnie to hasło jsowlnno sta*
zetempowców. ; now ić treść przedzjazdowych ze-

„Spóźnialscy“  schodzili się p o  1 £ ?  N a r ^ o w y c h ' ^ ' ^ ^
• i przed zjazdowe zebrania ZM P -

Dochodziła 17,30, gdy wresz- : owskie odbyw ają  się w  okresie 
cte przewodniczący koła ZM P kam panii wyborczej do Rad Na-

Zobowtązante powyższe wyko­
nane zostało w  miejscowości 
Brzezinie pow. Człuchów, Ogó­
łem przepracowano 364 godziny, 
oczyszczając odcinek długości 
750 m  o szerokości 3,30 tn.

B O RK O W ICZ
Szkoła Sanitarno-Weterynaryjna 

w  Człuchowie

tow. M icha łow sk i o tw o rzy ł ze 
branie. Na sali było  obecnych 
ponad 20 chłopców i dziewcząt. 
Tow. M icha łow sk i udz ie lił g ło­
su członkow i zarządu, M ariano­
w i M ie ln iko w i, k tó ry  m ia ł w y­
głosić re fe ra t — ja k  m ów iono 
— opracowany przez zarząd ko­
ła,

rodowych. Na zebraniach tych 
należy omówić udział m łodzieży 
za trudn ione j w  aparacie Rad 
Narodowych w  walce o polep­
szenie sty lu pracy tego aparatu, 
o w ykorzen ien ie  wszelkich na­
leciałości b iu rokra tycznych, o 
ja k  najszersze przyciągnięcie 
ludzi pracy do zarządzania

Spodziewać się należało, te  \ w szystk im i żyw o tnym i spraw a
tow . M ie ln ik  m ów ić będzie o ! m i ich terenu.
pracy k£',a °  J e g o  osią- j Tymczasem na ZM P -ow sktm
gpięciach, brakach, że w refe- , o b ra n iu  w  L idzbarsk ie j Ra-
io Cbed^ief rc a \ fa ,ia rća' ku,re. kf> | dzle Narodowej n ik t nie m ó w ił ło  oęd/ie realizować w na jb liż - 0 tyra, w  Jaki sposób zetem.
toyrne \p r/te^ S 0 'VerTI, Że P°wcy -  pracowtocy aparatu

15  T K a s - J T .  ‘S n Enairze tow. M ie ln ik  an i słowem j koła nie w spom niał o  tym  ia k  
7MPWS7W nia °  pracy koła f zetempowcy za ła tw ia ją  skarg i t 
ZMP- lo te z  me -byio  ruestx >* zażalenia robo tn ików  i chłopów,

JA K  R E A LIZ U JE C IE  CZYN  
PRZEDZJA ZD O W Y T

dzianką, że .p o  referacie, k tó ry  
by! „na  żywca“  zm ontowany z 
w yc inków  gazet, nie rozw inę ła 
się żywsza dyskusja.

Pom im o tego że n ie liczn i dy-

jak pomagają im w przezwycię­
żaniu trudności codziennego ży­
cia.

A przecież z załatwianiem  
skarg nie Jest dobrze w Lidz-

skutanci s ta ra li się ocenić pra-1 barskim  P w v d i. im  p  W t t 

o  tym . ie  to to  n „  m l. lo  dotych- _  P w l> to „  Za' „ , a 2 , ™

Delegacja rzqdowa Chin Ludowych 
przybyto do Warszawy

20 bm. przybyła do Warsza­
wy, na zaproszenie Rządu PRL, 
delegacja rządowa Chińskiej 
RepuhlikJ Ludowej, która u- 
czestniczyła w Berlinie w uro­
czystościach 5-leria Nłemlec- 
" le j Republiki Demokratycznej. 
W  skład delegacji wchodzą W i­
cepremier Rady Państwowej 
ChRL Czen I oraz Wiceprezes 
Chińskiej Akademii Nauk Czu 
Re-czen.

Delegację rządową w ita li na 
lotnisku: Wiceprezes Rady M i­
nistrów 8. Jędrychowskl, M i­
nister Kultury i Sztuki W. So­
korski, kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Wicemi­

nister M. NaszkowsM, Wicepre­
zes Polskiej Akademii Nauk 
prof. dr W. Wierzbicki, Zastęp­
ca Ministra — Szefa Urzędu 
Rady Ministrów 8. Tołwiński 
Generał brygady S. Okęckl, Dy 
rektor Protokółu Dyplomatycz 
nego MSZ E. Bartol oraz wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Spraw  
Zagranicznych,

Obecny był na lotnisku Am­
basador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny ChRL Tsen Jun-czuan 
z członkami Ambasady, jak 
również Ambasador Nadzwy­
czajny i Pełnomocny N R D 8 
Heymann.

W y n i k i  w y b o r ó w  w  N R D
B E R LIN . Komisja wyborcza 

Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej opublikowała następu­
jące ostateczne wynikł wyborów 
do Izby Ludowej NRD, przepro­
wadzonych w dniu 17 paździer­
nika br. Liczba zarejestrować 
Bycb wyborców wynosiła 
12.085.389, liczba osób, które

brały udział w głosowania —  
11.892.849, tj. 98,41 proc.

Na wspólną listę Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycz­
nych glosowało l ł . 828.877 oby­
wateli, co stanowi 99.46 proc. 
glosujących. Ilość głosów unie­
ważnionych i negatywnych w y­
nosi 63.972, tj, 0,54 proc.

Pożegnalny występ artystów francuskich
Znakomity zespół francuskie- 

So Théâtre National Populaire 
dał 20 bm. w Hali ZS „Gwardia“ 
Pożegnalne przedstawienie, wy­
stawiając dla młodzieży stolicy 
dramat Wiktora Hugo „Ruy 
Blas“, z Gerard Philipe w roli 
tytułowej. Wysiłek reżyserski 
Jean Viiara osiągnął w „Ruy 

największą prostotę wy- 
fdsu scemcinego, “

Młodzież, szczelnie wypełnia­
jąca olbrzymią Halę ZS „Gwar­
dia“ oklaskiwała gorąco świetną 
grę całego zespołu.

Długotrwała owacja, Jaką 
młodzież zgotowała po przed­
stawieniu gościom francuskim, 
była wyrazem wdzięczności za 
piękne przeżycie artystyczne. 
Scenę zasypano kwiatami.

■ ■ m a n i

czas planów pracy, że nie było 
dokładne j ew idencji, że źle wy- 
giądaia dyscyp lina pracy zet- 
empowców, dyskusja nie wesz­
ła z wąskiego kręgu spraw o r­
ganizacyjnych, nie zdotata od­
zw ierc ied lić  specyfik i pracy ko-' 
łau

Na ścianie św ie tlicy , w  któ ­
rej obradowało zebranie, w isi 
hasło: „Im  ściślejsza będzie 
łączność organów władzy pań-
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Przeciwko wypaczaniu 
idei zaciągu pionierskiego

* dzenla, stawać ń n  nra W nnlp n?   a z i i  . . ,..

§•
» 1

Minęło półtora miesiąca od chwl 
II, gdy Zarząd Główny ZM P wezwał 
najlepszą, najofiarniejszą, nie lęka­
jącą się trudności młodzież ze wsi 
I miasta do zgłaszania się w szeregi 
zaciągu pionierskiego, do pracy w 
słabo zagospodarowanych 1 nowozor- 
ganlzowanych PGR-ach, aby szybko 
przysporzyć krajowi produktów rol­
nych i lepiej zaspokajać codzienne 
potrzeby ludzi.

Przed organizacją tetempowską 
stanęło zadanie rozwinięcia szerokiej 
pracy polityczno ■ wyjaśniającej 
wokół zaciągu pionierskiego, aby wy­
wołać wśród młodzieży chęć do sta­
wania na najtrudniejszych odcinkach 
pracy ł aby spośród wielu tysięcy 
ochotników skierować do PGR-ów  
takich, którzy podołają trudnej r ra­
cy, nie ulękną się czekających Ich 
tam w wielu wypadkach przeciwno­
ści I łamiąc je w codziennej pracy 
szybko dźwigną gospodarkę PGR-ow.

Na apel ZG Z M P  zgłosiło się 
do zaciągu pionierskiego około 
7 tysięcy chłopców 1 dziewcząt, przy 
czym zgłoszenia wpływają nadal. 
Ponad 4 tysiące ochotników otrzy­
mało już skierowania zetempowskle 
I wyjechało do PGR-ów. Mimo licz­
nych jeszcze niewygód i trudności 
przeważająca większość pionierów 
dzielnie pracuje w polu I hodowli. 
W  zespole PGR Degueie w woj. bia­
łostockim dwaj pionierzy— traktorzy­
ści W awrysiak 1 Szepietowsk) 4 
dni bez przerwy zaorywali odłogi na 
stromym terenie, nt> którym poprzed­
nio nie mógł dać sobie rady nawet 
słynny traktorzysta Marczak. W ze­
spole Cybinka pionierzy dwie doby 
pracowali bez przerwy przy omło- 
tacb. W  zespole Horyniec postano­
w ili wcześniej niż przewidują zarzą-

dzenla, stawać do pracy, W  zespole 
Jazowo pionierzy już w pierwszych 
dniach w ykryli marnotrawstwo 1 
przyczynili się do jego usunięcia.

Mimo poważnych osiągnięć, praca 
niektórych organizacji zetempow- 
skich nad rozwijaniem pionierskiego 
zaciągu do PGR jest niedostateczna. 
Są wypadki wypaczania idei zacią- 
?u pionierskiego, który zmieniany 
Jest praktycznie w formalny werbu­
nek robotników do PGR. I  tak np. 
w powiecie łomżyńskim, woj. biało­
stockie wbrew zasadom zaciągu i do­
kładnym wskazówkom organizacyj­
nym całą pracę nad rozwijaniem za- 
ciągu pionierskiego sprowadzono do 
togo. że referat zatrudnienia PRN  
odsyłał młodzież poszukującą pracy, 
do zarządu powiatowego ZM P, 
a zarząd powiatowy, szałując obie­
cankami, nakłaniał tę młodzież do 
pracy w PGR. W powiecie niskim, 
woj. rzeszowskie, oszukiwano i kie­
rowano do zaciągu pionierskiego m. 
in. młodzież, która nigdy nie sły­
szała o zaciągu pionierskim, lecz 
Jedynie pragnęła zdobyć w jakikol­
wiek sposób zawód traktorzysty. 
Brak zrozumienia politycznego sensu 
zaciągu pionierskiego i odpowiedzial­
ności pracowników doprowadził np. 
w Lodzi d« tego, że wśród zarządów 
dzielnicowych ZM P wywiązało słę 
absurdalne „współzawodnictwo“, kto 
skieruje więcej młodzieży do zaciągu 
przy czym niektóre dzielnice, np. Ba­
łuty, Śródmieście, kierowały Jo za­
ciągu znanych chuliganów, oblbo< 
ków, awanturników itp. wyrządzając 
dotkliwe szkody polityczne zaciągo­
wi pionierskiemu. Nic dziwnego, że 
tacy przypadkowi ludzio często w  
ogóle nie stawiali się na wyjazd do 
PGR lub uciekali po zetknięciu z 
pierwszymi trudnościami. Ogól pio-

— —

nlerów nie zawiódł zaufania partii 
I dzielnie pracuje w PGR, lecz ma 
słuszną pretensję do tych zarządów 
ZM P, które lekkomyślnie i nieod­
powiedzialnie kierowały do zaciągu 
tchórzy | obiboków.

Zadaniem wszystkich Instancji 
ZM P  jest szybkie podniesienie pra­
cy wyjaśniającej Ideę zaciągu naj­
szerszym masom młodzieży wsi i 
miast, aby jeszcze więcej najlep­
szych, świadomych, odważnych chłop­
ców 1 dziewcząt stawało na wezwa­
nie partii do pionierskiej pracy w 
PGR. Główną formą tej pracy Jest 
omówienie apelu ZG ZM P  na zebra­
niu kola, na którym w wyniku żywej 
dyskusji zgłaszać się będą ochotnicy 
do zaciągu, a koło wypowie się, czy 
są oni godni zetempowskiego skie­
rowania.

Upojone pierwszymi żywiołowymi 
zgłoszeniami młodzieży, liczne in­
stancje ZM P  zaniedbały pracę nad 
rozwijaniem zaciągu, nie przeprowa­
dzały w kołach ZM P  dyskusji nad 
apelem ZG i nie wyjaśniały mło­
dzieży Idei pionierstwa, znaczenia 
państwowych gospodarstw rolnych 
w podnoszeniu dobrobytu narodu. W  
niektórych województwach np. w 
rzeszowskim, kieleckim I białostoc­
kim, naruszono Jedną z podstawo­
wych zasad zaciągu pionierskiego, 
według której każdy ochotnik do 
zaciągu powinien zostać zatwierdzo­
ny przez koło ZM P. Dyskusja nad 
postawą ochotnika do zaciągu pio­
nierskiego ma duże znaczenie wy­
chowawcze dla koła ZM P, które wy­
daje ochotnikowi opinię 1 bierze za 
niego odpowiedzialność. Jej skutkiem  
powinno być nie tylko zachęcenie 
najlepszej młodzieży do pionierskiej 
pracy w PGR, lecz także podniesie­

nie Ideowoścl I bojowośrl zetempow­
ców I młodzieży, wywołanie chęci 
podjęcia najtrudniejszej pracy we 
własnej gromadzie, fabryce, szkole, 
biurze.

Zbliżający się I I  Zjazd ZM P sprzy­
ja  ze wszech miar rozwijaniu szero­
kiej, interesującej pracy nad zacią­
giem pionierskim. Przypominanie 
bohaterskich czynów KZM-owców I 
ZWM-owców, ofiarnej walki miodzie­
ży o umocnienie wJadzy ludowej w 
Polsce, pionierskiej postawy młodzie­
ży Nowej Huty I Innych budów so­
cjalizmu — wszystko to budzi wśród 
młodzieży pragnienie niezwykłych 
czynów, wykazania miłości do partii, 
odwagi 1 harlu — a właśnie na ta­
kich pobudkach winien opierać się 
zaciąg pionierski do PGR i w ogóle 
ruch pionierski wśród młodzieży wsi 
I miast. Do stawania na pionierski 
zaciąg w PGR zachęci młodzież 
przykład komsomolców, którzy przed 
laty w dzikiej puszczy nad Amurem  
budowali wielkie miasto Romso- 
molsk, a dziś — zagospodarowują 
stepy Kazachstanu 1 odłogi A łtaju.

Należy takie nawiązywać stały 
kontakt listowny między pionierami, 
a młodzieżą, wśród której żyli przed 
wyjazdem 1 wykorzystywać listy pio­
nierów do dalszego rozwijania zaefą- 
gu I ruchu pionierskiego oraz do 
wfalki z wrogą propagandą.

Młodzież polska gorąco kocha swój 
kraj, jest gotowa do łamania trud­
ności w imię dobra Ojczyzny — to 
też rozwinięcie interesującej, żywej 
pracy, wyjaśniającej bogatą i pory­
wającą treść idei pionierskiej, wy- 
w-ola wzmożony napływ zgłoszeń do 
zaciągu pionierskiego i podniesie 
bojowość całej młodzieży w walce o 
przyspieszenie dobrobytu narodu.

w  któ rym  pracuje w ie lu  zetem­
powców, ma aż 18 m ezałatw io- 
nych w te rm in ie  różnego rodza­
ju  skarg i zażaleń.

Przyczyn tego, że zebranie n ię  
zajęło się zasadniczymi sprawa- 
nv należy szukać w sty lu pra^y 
koła ZM P przy Prezydium  Po­
w ia tow e j Rady Narodowej w 
L idzbarku. Na zebraniach ! w  
codziennej pracy koło nie za j­
m owało się ta k im i sprawam i, 
Jak za ła tw ian ie  skarg i zażaleń, 
ja k  stosunek pracow nika - zet- 
empowca do interesanta Uwa­
żano, że troska o podnoszenia 
na wyższy poziom pracy Prezy­
dium , zwalczanie prze jaw ów  
b iu ro k ra c ji, wzm acnianie dy­
scypliny pracy Jest sprawą w y­
łącznie k ie row n ic tw a .

B lisko  50 proc. p racow n ików  
Prezydium  to  młodzież. W ie lu  
z nich należy do organ izacji. 
Jest rzeczą jasną, że m łodzież 
w  poważnej m ierze decyduje ® 
pracy lidzbarskiego Prezydium , 
Koło ZM P pow inno zatem ode­
grać niem ałą rolę w wychowa­
niu  pracow ników  Prezydium  na 
praw dziw ych działaczy tereno­
wych organów w ładzy ludow ej, 
Pow inno zaszczepiać m łodym  
pracow nikom  Prezydium  głębo­
ką troskę o spraw y człow ieka 
pracy, pow inno chronić ich od 
b iu rokra tyzm u l  zobojętn ienia 
na sprawy ludzi,

Szczególnie teraz, w  okresie 
przedwyborczym , organizacja 
ZM P-owska na teren ie Rad 'a -  
rodow ych musi zająć się gorą­
co ty m i sprawam i. B iorąc czyn­
ny udzia ł w poprzedzającej wry- 
ńory dyskus ji nad pracą Rad I.a - 
rodowych, w' ocenie ich dotych­
czasowej działa lności, zetem- 
powcy pow inn i przyczynić się 
do w ykorzenien ia wszelkich na­
leciałości starego ustro ju , do za­
sadniczego prz.eiomu w pracy te­
renowych organów w iedzy lu ­
dowej,

W. C H R ZA N O W S K I

Sprostow an ie
W  z a m ie s z c z o n y m  we wozo- 

ra |s z y m  n u m e rz e  a r ty k u le  p t. 
„ u k o ń c z y l iś c ie  18 la l ty c ia . . . "  
u le g ł z n ie k s z ta łc e n iu  p o czą te k  
p ie rw s z e g o  zd a n ia . W in ie n  on 
b rz m ie ń :

W d n iu  5 g ru d n ia  s ta n ie c ie  
p o  ra z  p ie rw s z y  p rz e d  u rn a m i 
w y b o rc z y m i...  (d a le j la k  w 
te kśc ie ).

Za ten btąd k o re k to rs k l 
p rzepraszam y naszych C zyte l­
n ików .
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G ó ra ‘e akllmatyzulo  rowe rośliny

U  p t ó n k r ś ł

Do zobaczenia w Lublinie

W d n ia ch  od i« dg 14 p a ld z ic m ik a  o d b y ł się w  Z a k o p a n e m  po- 
’  „ h h'1“ * ; ! * ? 0 , * kU m i‘  ty z a c y jn y c h  p ro w a d z o n y  prze» 

I n s t j t u t  H o d o w li i A k l im a ty z a c j i  ro ś lin  na G u b a łó w c e  o ra *  
p lo n ó w  o trz y m a n y c h  p rzez d o ś w ia d c z a ln ik ó w  z P odha la .
N a  z d ję c iu : d y n ia  o le is ta  w y h o d o w a n a  w  za k ła d z ie  d o św ia d ­
cza ln y m  IH A R , G u b a łó w k a  — C ho ćko w sk ie .

F o to . Z . Z w o liń s k a

Zgodnie z naszą zapowiedzią, 
w dniach 24—25 października 
br. odbędzie się w Lublinie na­
rada Młodych Nowatorów Rol­
nictwa — korespondentów 
„Sztandaru Młodych“ .

Będzie to pierwsze spotka­
nie młodych nowatorów, którzy 
w tym roku prowadzili do­
świadczenia połowę i osiągali 
dobre wyniki na swoich polet­
kach.

Mija rok od chwili, kiedy po 
raz pierwszy w „Sztandarze 
Młodych“ ukazał się „Młody 
Nowator Rolnictwa“ . Redak­
cja zwracała się wówczas 
do młodych chłopców i 
dziewcząt pracujących w rolni­
ctwie, aby prowadzili doświad­
czalnictwo połowę. Od tego 
czasu nadeszło do nas wiele l i­
stów z prośbą o radę, pomoc 
czy przysłanie nasion. Okoio 
500 czytelników zwracało się ze 
swoimi sprawami do redakcji.

Z listów tych wynikało, że 
wiele trudności i kłopotów mie­
li nieraz młodzi — pracujący 
najczęściej w gospodarstwie ro­
dziców — z wprowadzeniem 
uprawy nieznanych czasem w

ogóle roślin. A były i takie wy­
padki, kiedy kułak próbował 
wyśmiać młodych wobec caiej 
gromady, a nawet zniszczyć, 
powyrywać z korzeniami pięk­
ną kukurydzę na poletku.

„Nikt i nic nie zawróci nas ze 
słusznej drogi — pisali w l i­
stach młodzi rolnicy — chcemy 
aby było więcej, chleba i więcej 
paszy dla inwentarza. Nasza 
ziemia będzie nam więcej da­
wała, jeżeli sami potrafimy ią 
lepiej wykorzystać i lepiej 
uprawiać“ .

Wiosną, kiedy partia na II
Zjeździe wysunęła przed naro­
dem jedno z głównych zadań, 
sprawę podniesienia poziomu 
rolnictwa — setki chłopców i 
dziewcząt czynem odpowiedzia­
ły na to wezwanie, organizując 
poletka doświadczalne! Jakżeż 
często w gorących słowacłi 
zwracali się oni do młodzieży 
wiejskiej, zachęcając ią do po­
znawania tajników gleby, na­
woływali, aby lepiej i więcej 
uprawiać mało rozpowszechnio­
ne rośliny oleiste i pastewne.

W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy otrzymaliśmy ponad

Rysiek Kaźmierczak przyjedzie na Naradę Młodych Nowatorów
1[— robotników miało wy 

3  kopać ziemniaki w 
11 _ przeciągu 18 dni. Po 
sześciu dniach pracy trzech 
robotników odeszło. W ciągu 
ilu dni wykopią ziemniaki "po­
zostali robotnicy?“

— A to ci zadanie.
Rysiek Kaźmierczak kręci 

głową na wszystkie strony, 
pisze szereg liczb całkowi­
tych, ułamkowych — mnoży, 
odejmuje...

— Nie mogli to wszyscy 
pracować do końca? Ale zada­
nie zadaniem, trzeba je roz­
wiązać.

Minęły już 3 łata od czasu, 
gdy ukońęzył szkołę podsta­
wową. Rysiek wiele przez ten 
czas zapomniał. Teraz znów 
zaczął się uczyć. Zapisał się 
do korespondencyjnego Tech­
nikum Rolniczego w Pszczeli- 
nie. Nauka nie przychodzi mu 
łatwo.

Zapadł już wieczór, księżyc 
we mgle wtoczył się kołem. 
Grupa chłopaków schodzi się 
między opłotkami, aby pogod­
ny wieczór przegadać. Tym­
czasem Rysiek siedzi nad 
skryptami i książkami.

On też lubi pogawędzić, za­
bawić się, lecz nauka jest 
teraz najważniejsza — twier­
dzi miody gospodarz. Uczy 
się więc rolnictwa.

Rysiek ma dwóch braci. Je­
den jest oficerem w Wojsku 
Polskim, drugi nauczycielem, 
a on, najmłodszy, pozostał w 
gospodarstwie.

Na 8 hektarów'?} gospo­
darce o ziemi lekkiej: IV, V i 
VI kiasy, trzeba wiele praco­
wać rękami i głową, aby nie 
powstydzić się przed samym 
sobą i przed ludźmi.

Rysiek ma 18 lat, jest śred­
niego wzrostu, ma ciemno 
blond włosy, niebieskie oczy, 
regularne rysy twarzy. Natu­
ra wytworzyła w nim swoiste 
cechy charakteru — pewną po­
wolność łączącą w sobie roz­
wagę, skrytość i częściowo u-

pór. Rysiek ma umysł nad­
zwyczaj wrażliwy, poszuku - 
jący zawsze czegoś now'ego.

Rysiek jest członkiem ZMP. 
Gdy Partia wysunęła zadanie 
szybszego podniesienia pozio­
mu rolnictwa, zajął się z ca­
łą troskliwością swoim gospo­
darstwem. Nauka pomaga mu 
w pracy na roli, w osiąganiu 
lepszych wyników.

'A'

GDY dziad i ojciec gospo­
darzyli na tej ziemi, ni­
gdy nie robili podory-

wek.
— Gdzie, na ziemi piasko­

wej podorywki? Któż to sły­
szał?

Rysiek wraz ze starszym
bratem przekonał ojca do pod- 
orywek. To było trzy lata te­
mu. Dziś we wsi podorywa 
ścierniska połowa chłopów i 
coraz więcej sieje poplonów. 
Gołe rżyska zazieleniły się 
paszą dl a bydła.

Uprawa seradeli to jedno z 
doświadczeń Ryśka. W groma­
dzie utarł się zwyczaj siewu 
seradeli pod koniec kwietnia 
lub na początku maja. Było to 
niewygodne, gdyż zbiory jej 
przypadały w okresie gorącej 
pracy przy żniwach.

Rysiek wertował książki, 
czasopisma rolnicze, aż na­
potkał broszurę pt. „Serade­
la“ . W broszurze tej znalazł 
to, co chciał. Aby seradela 
dojrzała przed żniwami, na­
leży ją zasiać na początku 
kwietnia.

I tym razem też przekonał 
ojca.

Wiosną jednak były przy­
mrozki. Wcześnie zasiana se­
radela wyglądała marnie, wy­
dawało się, że będzie dużo 
gorsza niż sąsiadów, siana w 
maju.

— Widzisz, co narobiłeś? 
Cała wieś się śmieje — złoś­
ci! się ojciec.

— Przecież tu Jest napisa­
ne, czarno na białym, aby 
siać...

— Napisane, a co z tego 
wyszło? — nie dawał synowi 
ojciec dokończyć zdania.

Przez wiele dni Rysiek cho­
dzi! na pole i oglądał serade­
lę: swoją i sąsiadów'. — No 
jeszcze nie wiadomo...

— Ś m ie ją  się.
W ie d z ia ł k to *  się ś m ie je . I le k ro ć  

k to ś  w p ro w a d z a ł ja k ie ś  now e  do­
św ia d cze n ie , k u ła c y  h u z ia  na n ie ­
go: zn ó w  b ęd z ie m y  m u s ie li daw ać 
w ię c e j d la  p a ń s tw a  — p o k r z y k i­
w a li.  R o b ilib y  ty lk o  p o d z ia ły  z ie ­
m i, n a w e t na n ie b o szczykó w , a b y  
m n ie j ś w ia d czyć , p rz e c h w y ty w a ­
l ib y  n aw ozy .

S p e c ja liś c i od fa łszyw e g o  p łaczu  
— p o w ie d z ia ł — ra z  im  za sucho , 
d ru g i raz za m o k ro , in n y m  razem  
n a rz e k a ją , że p ia s k i, to  zn ów  chcą, 
żeby p ia s k i im  z a lic z y li.

Z  tą  se rade lą  też ta k  — że n ib y  
w ię ksze  p la n y  d os ta w  m le k a  n a ­
łożą.

Obawy Ryśka okazały się 
jednak płonne. Seradela 
wcześnie zasiana wyrosła ła­
dnie na przekór kułackim 
plotkom.

SZKODA tylko, że Rysiek 
Kaźmierczak jest niemal
osamotniony w swoich 

zainteresowaniach nowatorst­
wem w rolnictwie. Nikt wię­
cej z młodzieży nie prowadzi 
doświadczeń polowych. A zna­
leźli się nawet tacy zetem- 
powcy, którzy dołączali się 
do chóru kułackiego.

— Dziwak — można by 
usłyszeć glosy tych kola - 
gów.

Długo też dowcipkowali, 
gdy listonosz przyniósł pacz­
kę, ze zgniłym, po kilkunastu

Józef Stasiak
-przodujący kombajnista z kop. „Wieczorek"

W Zarządzie Zakładowym  
ZM P  w kop. „W ieczorek“  czę­
sto można spotkać Józefa Sta­
siaka. Ten m łody gó rn ik  jest 
a k tyw n ym  członkiem  naszej 
organ izacji już od 1951 roku.

Do kopaln i przyszedł jed ­
nak dużo wcześniej i począt­
kow o pracował jako  robotn ik  
n ie w ykw a lifiko w a n y . A le  S ta­
siak pragnął zostać gó rn ik iem  
t rzeczywiście w  k ró tk im  cza­
sie spe łn iły  się jego m ar/em a. 
Nazw isko Stasiaka znalazło 
Sie w  spisach ładowaczy.

Sztvgar oddzia łowy szybko 
poznał się na pracow itym  i 
zdolnym  ładowaczu. Takiem u 
można pow ierzyć maszynę! 
S kie row a ł więc Stasiaka do 
obsługi w rębów ki. Józef do­
brze w yko nyw a ł swoje zada­
nia produkcyjne i to zdecydo­
w a ło  o sk ierow aniu go w 1952 
r. na k u r s  kom bajn is tów  do 
Zabrza. Stasiak nauczył się

w ie le  na tym  kursie. D okład­
nie  poznał skom plikow ane me­
chanizm y, p rz y w y k ł do tro s k li­
wego ich obsługiwania.

Po powrocie do kopa ln i sta­
nął przy kom bajn ie  „Donbas“  
z tw a rd ym  postanowieniem  po­
kazania załodze ja k  można 
podnieść wydajność pracy 
przy pomocy doskonałego 
sprzętu radzieckiego. Z tego 
postanowienia i nabytych u- 
m iejętności zrodziły  się w y n i­
ki. Na koncie młodego kom ­
ba jn is ty  rosły c y fry  w ykona­
nej norm y: 200 — 220 —  240 
— 270 proc...

N iedawno Zjednoczenie skie­
row ało Stasiaka jako doświad­
czonego i przodującego kom ­
ba jn is tę  na pewien czas do 
kop. „K leo fas“ , by przekazał 
m łodym  kom bajn istom  te j ko­
pa ln i swoje doświadczenia, by 
zapoznał ich z w łaśc iw ym i me­
todam i pracy.

Józef pow rócił już  do macie­
rzyste j kopaln i. Obecnie n ie  
pracuje jednak na kom bajnie, 
gdyż tw arda ściana nie pozwa­
la na to. A le  ta trudność nie 
osłabia animuszu młodego 
górnika. Dla uczczenia I I  Z ja ­
zdu ZM P  zobowiązał się w yko­
nyw ać stale na te j ścianie 120 
proc. norm y.

Stasiak jest entuzjastą spor­
tu motorowego i zalicza się 
do najlepszych zaw odników  
sekcji m otorow ej KS „G ó r­
n ik "  w  Janowie. Już od roku 
jeździ na w łasnej „Jaw ie “ , 
k tórą w  dowód uznania za do­
brą pracę przyznano mu w 
„D n iu  G ó rn ika “ w  ub. r.

Korespondent 
S T A N IS ŁA W  S T Ę P IE tf 

S ta ilnogród

K a n o tn lk  Je*t r o i l i  ną w łó k n o d a jn ą . W łA k le n  k a n o tn tk k  n iy w a  ale 
do  p r o d u k c j i  l in  1 « »n u ró w , g d y ł  aą on« o dp o rn a  na w od«  ( n i*  g n i­
ją )  I n ie z w y k le  m ocne .
N a  » d ję c lu l p la n ta c ja  n o w e j o d m ia n y  k a n o tn lk a  w Z a k ła d a c h  D o ­
ś w ia d c z a ln y c h  IH A R  w  P u ła w a c h . F o to  J. P acew te*

200 listów, w których m łodzi 
nowatorzy rolnictwa opisują 
swoje wynikł. Część z nich już 
opublikowaliśmy. Ale nie wszy­
stkie sprawy związane x do­
świadczalnictwem mogły być 
szeroko omówione na lamach 
gazety. Szerzej wynikami swej 
całorocznej pracy podzielimy 
się na naszej naradzie. Powie­
my sobie również o naszych 
planach na przyszłość oraz 
wskażemy główne kierunki dal­
szej pracy w doświadczalni­
ctwie poi owym.

Zapewne dobre I ciekawe do­
świadczenia młodych nowato­
rów stawać się będą własnością 
całej gromady. One to m. łn. 
pomogą w torowaniu drogi do 
wspaniałego rozkwitu socjali­
stycznej wsi polskiej.

A więc do zobaczenia w Lu­
blinie.

dniach wędrówki pocztowej 
topinamburem.

Rysiek nie zrazi! się tym. 
Wybrał zdrową część bulw i 
wysadził. Rośnie dobrze. Po­
stanowi! nadal prowadzić do­
świadczenia z , uprawą topi­
namburu, która z pewnością 
przyniesie mu duży pożytek 
w gospodarstwie.

Kukurydza, to przedmiot 
dumy Ryśka Kaźmierczaka. 
Nikt dotychczas w gromadzie 
jej nie uprawia. Tymczasem 
na poletku doświadczalnym 
Ryśka, nawet mimo późnego 
siewu i nieprzygotowanego 
stanowiska, wyrosła wysoka 
na 2 metry.

— Teraz zawczasu przygo­
tuję ziemię pod kukurydzę — 
mówił miody gospodarz. — 
Będę się starał zdobyć jak 
najwięcej wiadomości o jej 
uprawie i korzyściach, aby w 
przyszłości rozszerzyć planta­
cję kukurydzy.

RYSIEK Kaźmierczak z 
Bobrowiec, powiat Gro­
dzisk Mazowiecki, ma . 

zamiar w przyszłym roku sze­
rzej rozwinąć doświadczalni­
ctwo potowe, aby podnosić 
wydajność swojego gospodar­
stwa.

Spotkamy się z nim i na 
pewno podyskutujemy o tym 
szerzej na Naradzie Młodych 
Nowatorów Rolnictwa w Lu­
blinie.

J. KOWALCZYK

Wieczorem po procy pionierzy warszawscy w  PGH Wielichowo, pow. Kętrzyn, w o j  olsztyńskie
urządzają gry towarzyskie, śpiewy, organizują świetl icę, czytają prasę i  książki.
Na zdjęciu: grupa p ion ierów uczy się nowych piosenek. Foto. Zdz. W dow iAski (CAF)

W cią ż  b liże j młodzieży!
(Zamiast sprawozdania z siedleckiej Miejskiej Konferencji ZMP)
S IE D LC E  to m iasto n ie­

w ie lk ie . A  jednak 1 tu 
w yraźn ie  w idać to co 

nowe. Odbudowano i przebu­
dowano po w o jn ie  1057 izb 
m ieszkalnych. Oddano do u- 
ży tku  nowy Dom P artii, bu­
dynek Urzędu W odno - M elio ­
racyjnego, Urząd Te lekom uni­
kacyjny, paw ilon  dziecięcy w 
szp ita lu  m ie jsk im , dwa kina, 
tea tr „O drodzen ie“ , S tary  Ra­
tusz. Odbudowano Dworzec 
K o le jow y. W zniesiono nowe 
ob iekty  C e n tra li M ięsnej, Cen­
tra li Skupu Owoców i W a­
rzyw , nowoczesną fab rykę  
pi oszku mlecznego, zajezdnię 
PKS. Z e le k try fiko w a no  i zra- 
d io fon izow ano dzielnice robot­
nicze P iaski Zam ie jsk ie  i P ia­
ski S tarow ie jsk ie . W trakc ie  
budowy zna jdu je  się tuczarnia 
i rzeźnia drobiu.

T rzy technika, szkoła za­
wodowa, liceum  pedagogicz­
ne i trzy  licea og ó ln o ­
kształcące — to w raz z 10 szko­
łam i podstawowym i, miejsce 
nauki b lisko trzech tysięcy m ło­
dzieży. A  trzeba wiedzieć, że 
choć w Siedlcach m ieszkań­
ców n iew ie lu  — 30.000, to jed­
ną ich trzecią stanow i m ło­
dzież. M łodzież ja k  to się zw y­
kło  m aw iać „w  w ieku  zetem- 
pow sk im “ . W w ieku  zet - 
em powskim , ale nie w  organ i­
zacji zetempowskiej. Delegaci 
na M ie jską K onferencję  W y­
borczą ZM P reprezentow ali 
3 tys. zetempowców. W ym owa 
te j cy fry  jest dw ojaka. Do 
ZM P w Siedlcach po zjedno­
czeniu organ izacji m łodzieżo­
wych należ.ało 300 członków. 
Wzrost zatem dziesięciokrotny. 
A le stw ie rdz ić  trzeba, że nie 
w ie le  trosk i o dalszy wzrost, 
szczególnie wśród m łodzieży 
robotniczej (549 robo tn ików  
należy do ZM P) przebija ło  z 
wvstapień na K onferencji. Na­
wet w  wystąp ien iu  tow. P io tra  
T rw og i, ucznia L iceum  Pedago­
gicznego postulującego wzrost 
o igan łzac ji spotka liśm y nie­
słuszne stanowisko, że do ZM P 
przyjm ow ać trzeba ty lko  ludzi 
o w ysokim  przygotow aniu ide­
owo - po litycznym . Tow. Dyja 
przewodniczący Zarządu Wo­
jewódzkiego ZM P  w W arsza­
w ie  udow odni! w  swym  pod­
sum owaniu, że takie  odczeki- 
wanle na „w yras tan ie  lu dz i“  
zna jdu je  swe potw ierdzenie w  
n iew ie lk ich  cyfrach wzrostu. 

Poznaliśm y ju t  trochę Sie­
dlce i trochę c y fr dotyczących 
m łodzieży tego miasta. 
P rzejdźm y do treści, z k tó rą  
w yb ran i delegaci siedleckie j 
organ izacji na I I  Z jazd ZM P : 
blacharz M arian  Urban, uczen­
nica T echn ikum  Handlowego 
Kucharska i o fice r W P Dobro­
w o lsk i przybędą do stolicy.

Rzetelni współgospodarze

W
n ie j zasługują .na m iano po­
m ocnika P artii.

SROD m eldunków , k tó ­
re padały z m ów nicy 
K on fe renc ji jest dużo 

naprawdę cennych postano­
w ień. Są wśród nich i w yko­
nane już  zobowiązania. Ucz­
n iow ie  Szkoły N r 1 postanow i­
l i  przepracować w  PGR 
O strówek 700 rob. godz. W y­
kona li zobowiązanie w  150 
proc. Z zobowiązań w yko ny­
wanych przebija  duża troska 
o wzrost p rodukc ji, o obniżkę 
kosztów w łasnych, o stworze­
nie najlepszych w a run ków  do 
polepszania w y n ik ó w  naucza­
nia. W ybrany na delegata na 
I I  Zjazd przodow nik pracy 
blacharz M arian  U rban p ra­
cuje od przedziazdowego w ie­
cu siedleckie j m łodzieży, t j. od 
14 bm. metodą K ora b ie ln iko - 
wej. W ykonu jąc 281 proc. nor­
m y (praw ie trzy  norm y — to 
naprawdę dużo) postanow ił 
dać jeszcze dodatkową produk­
cję dw u o liw ia re k  i 30 siatek 
do zaworów. Niech to z ilu ­
s tru je  napięcie p ro du kc ji przed 
Zjazdem  w  W agonowni PKP. 
Powstała też w  P K P  M D  Sie­
dlce druga ju ż  brygada m ło­
dzieżowa na parowozie, a 
trzeba wiedzieć, że siedleckie 
brygady ko le ja rsk ie  w yko nu ją  
małe rem onty bez przerywania 
biegu parowozów i wagonów. 
Piszę „trzeba w iedzieć“ , - bo 
na K on fe renc ji o tym  n ik t nie 
pow iedzia ł — a jest o czym 
m ówić. C iekawe zobowiązanie 
pozostaje do w ykonan ia  zet- 
empowcom z Narodowego 
Banku Polskiego. Postanow ili 
oni założyć przy gm innych ka­
sach spółdzielczych koła ZMP. 
W ten sposób chcą w płynąć na 
pogłębienie pracy po litycznej 
GKS. Jest to dobrze zrozum ia­
na form a rea lizac ji łączności 
ze wsią. w  k tó re j siedlecka or­
ganizacja ma pewne osiągnię­
cia. Liczne zobowiązania pra­
cy przy w ykopkach, w y jazdy  
m łodzieży szkolne j i róbo tn i- 
czej do gm in N iw is k i, Że li- 
szew, Skupie na żn iw a i 
om łoty, pomoc wdowom , star­
com. i rodzinom  wojskow ych 
w  pracy na ro li, utworzen ie w 
Pruszyn ie przez uczniów siedle­
ckiego T echn ikum  H andlow e­
go w ie jskiego zespołu ś w ie tli­
cowego — wszystko to składa 
się na obraz coraz lep ie j ro ­
zum ianej pracy nad pogłębie­
niem  sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Tak w ięc zasłużyli siedlec­
cy zetempowcy na oceną 
pierwszego sekretarza K om ite ­
tu  M ie jskiego PZPR tow. Szó­
sta, k tó ry  pow iedzia ł im  w  dy­
skusji, że m ają nie m a ły  
w k ła d  pracy w  współgospoda- 
row an iu  miastem, że coraz pe l-

I
A jednak znieczulica.«

T OW. Szost n ie  poprze­
stał jednak na s tw ie r­
dzeniu tego fak tu , po­

s taw ił zetempowcom zarzut, 
k tó ry  po tw ie rdz ił zresztą tok 
K on ferencji. „Jeże li można tak 
to nazwać jesteście trochę 
jeszcze za starzy.“  Tak powie­
dzia ł sekretarz K om ite tu  M ie j­
skiego.

Padły też z m ów n icy słowa 
o znieczuleniu, k tóre prze jaw ia 
się w  siedleckie j organizacji w 
stosunku do spraw stanow ią­
cych o troskach i radościach, 
m łodzieży Siedlec. Można spy­
tać czy ZM P w  Siedlcach na­
prawdę um ie już  kierować 
m arzeniam i m łodych miesz­
kańców miasta?

Jest w  Siedlcach teatr. Ład­
ny nowy budynek. Jeżeli nie 
występują w  n im  dwa zespo­
ły  m iejscowych przedsię­
b iorstw , m łodzież nie za - 
pe łn ia go — ani na scenie, 
ani na w idow n i. A  po ulicach 
w ieczoram i — wiadomo... 
W ódka nie jest znów taka 
droga...

Była w  Siedlcach sekcja 
szermiercza, była sekcja bo­
kserska, by! zespół m ańdo li- 
n istów , to  wszystko było, a te­
raz nie ma.

Ś w ie tlica  ko le jow a Z Z K  
prom ien iow ała  na całe m iasto 
— dziś stoi pusta. A zetem- 
powcy z P K P  wiedzą o tym  i 
na tym  koniec.

A Zarząd M ie jsk i ZMP? 
Cóż, urzęduje...

Z a jrzy jm y  do re fera tu tow. 
Sosnowskiego przewodniczące­
go ZM ZM P w Siedlcach. Czy­
tam y tam, że na zebranie w y­
borcze koła przy W arszaw- 
kirr. Przedsiębiorstw ie Hanńlu 
Spółdzielczego nikt. m im o za­
w iadom ienia z Zarządu nie 
przyszedł. I  da le j że „na leży 
wspom nieć“ ... — (dosłownie tak 
jest!) — „...o kole przy PSS, 
gdzie m łodzież zbiera ła się aż 
cztery razy, aby odbyć zebra­
nie wyborcze delegatów, a w 
M H D  i Spó łdzie ln i In w a lid ó w  
organizowano dwa razy ze­
b ran ia“ .

I następuje tu kon k lu z ja  za­
dziw ia jąco fo rm a lna  „w in ę  za 
ta k i stan rzeczy ponosi Pre­
zyd ium  ZM  ZM P  i p rzew odni­
czący“ . To wszystko!

Form alna to sam okrytyka 
i p rze jaw  znieczulenia tow a­
rzyszy z Prezyd ium  ZM  ZM P,

„Cudowne deszcze“ , fruwające ryby, 
wędrujące huragany i  pieniądze spadające z nieba

W  pewien skw arny  dzień 1813 roku, 
mieszkańców pewnej male j mieściny  
we Włoszech śmierte ln ie przestraszył  
niezwyk ły ,  dotąd niespotykany deszcz. 
K rop le  deszczu by ły  czerwonego koloru.

Oczywiście, przypadek ten na tych­
miast wykorzysta ł m ie jscowy p ro ­
boszcz, k tó ry  oświadczył, że k rw a w y  
deszcz, to kara boża za grzechy ludzkie  
i że wkró tce  nastąpi „koniec świata".  
Niestety, nie sprawdziły  się przepowie­
dnie czcigodnego sługi bożego — k rw a ­
wy deszcz wkró tce  ustał, a końca świa­
ta dotąd jak  nie widać, tak nie widać.

W h is to r i i  ludzkości zanotowano nie­
jednokrotn ie  w ypadk i krwawego desz­
czu. Zaobserwowano również z jawiska  
deszczu koloru pomarańczowego, żółte­
go, zielonego.

W  wie lu  krajach nadmorskich: w  
Szkocji, w  Norweg ii ł  Danii znane są 

j) w ypadk i „cudownych potoków rybnych  
f  spadających wprost z nieba".
(  W czerwcu 194.9 roku, na wybrzeżu  
i  Notoej Zelandii ,  spadł „deszcz rybny" ,  
f  Tysiące ryb, nie wiadomo, ja k im  „cu-  
f  dem “  uniesione w powietrze, padały na 
j  ziemię. Było  to zaledwie 20 km od brze- 
j  gu morskiego.
f  Obecnie nauka wy jaśn i ła  przyczynę  
f  „ k rwawego “  deszczu i innych podo- 
f  bnych zjawisk, które ludzie przez wiele  
f  lat uważa li  za nadprzyrodzone.
}  Uczeni zaobserwowali, że w  krajach  
j  podzwrotn ikowych  w pewnych okre-  
t

sach z rywa ją  się huragany o niespoty­
kanej sile, połączone z u lewnym  desz­
czem i  tak zwane t rąby  powietrzne.  
W czasie huraganów w icher dmie przez 
ogromny obszar powierzchni ziemskiej, 
przypominający koło o średnicy setek 
k ilonletrów. Szybkość poruszania się 
w ia tru  osiąga przeciętnie 40— 50 a nie­
kiedy dochodzi do 60 m  na sekundę.

Huragan nierzadko „w ę d ru je "  przez 
wiele setek k i lometrów , unosząc z da­
lekich pustyń w ie lką  ilość czerwonego 
pyłu, k tó ry  nadaje krop lom  deszczu ko­
lo r  krw i.

W  gorące letnie dni, na rozgrzanej 
ziemi, często z rywa ją  się k łęby kurzu, 
przypominające małe „ t rą b y  pow ie trz­
ne", wciągające w  swe wnętrza różne­
go rodzaju lekk ie  przedmioty. Z w yk le  
w ia t ry  py lne nie posiadają w ie lk ie j  si­
ły, ale w  czasie burz t rop ika l - 
nych powstają ogromne „ t rą b y  po­
wietrzne". Szybkość poruszania się fa l  
powie trznych wewnątrz  tak ie j t rąby  
dochodzi czasem do 70— 80 m na sekun­
dę. Jednocześnie trąba powietrzna prze­
suwa się naprzód.

T rąby powie trzne unoszą wysoko w  
powietrze kłęby kurzu, piasek, Uście, 
gałązki drzew i  inne, lżejsze przedmio­
ty. Przesuwają się z mie jsca na m ie j ­
sce, napotykając na zbiorowiska wodne  
(rzeki, jeziora, stawy)  i  unoszą cząstecz­
k i  wody do góry. Zdarza  się czasem, że

wędru jąca w  powie trzu „ t rąba  po­
w ie trzna" wsysa io siebie kolorową w o ­
dę błotną.

Po up ływ ie  krótk iego czasu, gdzieś 
znacznie dale j na ziemi spada „ cu­
downy “  kolorowy deszcz.

Buszując nad morzem, huragan lub 
trąba powie trzna unosi wraz z cząstecz­
kam i wody, raki, ryby. meduzy, by z 
kolei je wyrzuc ić  na ląd.

Zdarzyło się pewnego razu, że hu ­
ragan stał się przyczyną niezwykłego  
deszczu srebrnych monet. Wypadek ten 
m ia ł miejsce w  1940 roku we wsi M ie-  
szczery, obwodu Gorkowskiego. W je ­
den z le tn ich dn i nad Mieszczeraml 
przeszła burza i na ziemię wraz z poto­
kam i u lewy spadły srebrne monety  ł 
to... z X V I  wieku.

Ulewa mocno rozmyła grun t  i  na po­
w ierzchn i znalazło się zaryte w  ziemi 
naczynie ze s ta rym i srebrnym i mone­
tami. Huragan w  czasie burzy, prze­
chodząc nad tym  miejscem, po rw a ł w  
powietrze monety  ł  un iós ł je wysoko  
w górę.

Nieco później, gdy w icher u t rac i ł  już  
swoją siłę... z nieba wraz z krop lam i  
deszczu posypały się na ziemię pie­
niądze.

Gdy deszcz ustał, mieszkańcy  zebrali 
około tysiąca starych monet, które spa­
d ły  „w p ros t  z nieba".

Żart nie pomote
I

N IE  dz iw nym  jest potem 
plan k w a rta ln y  pracy 
kola przy W PHS, czy 

ko ła  N r 6, p rzy  podstacji e lek- 
troenerg il, k tó ry  przew iduje co 
dwa tygodnie zebrania koła z 
następującym  „c ie kaw ym “  po­
rządkiem  dziennym :

„1. re fe ra t okolicznościowy,
2. ocena w ykonan ia  zobo­

wiązań,
3. podjęcie nowych zobowią­

zań.“

Można to rzecz oczyw ista 
skw itow ać i dowcipem. Co bę­
dzie w  referacie gdy się żadna
okoliczność ani uroczystość nie 
nadarzy? Można się pocieszyć, 
że tak  nie będzie, bo okolicz­
ności i rocznic u nas starcza, 
A le  żart tu nie pomoże. Prze­
cież to ta sama „n iedobra sta­
rość“  i znieczulica, a może pro­
ściej lekceważenie tego co 
m łodzież czuje, co m yśli, cze­
go pragnie, co ją  bo li, czego 
po prostu chce, i ma prawo 
domagać się od organizacji.

Na tym  tle  już  nie dz iw i, że 
n ik t na kon fe renc ji s iedleckie j 
nie spłonął rum ieńcem  w sty­
du. że w yjecha ło z Siedlec ty l­
ko 6 p ion ierów  do zaciągu. 
Przestaje dz iw ić, aie niepokoi, 
że Siedlce, w  któ rych  parę la t 
tem u w  walce z reakcy jnym  
podziemiem szli do w yborów  
ZW M -ow cy są miejscem K on­
fe renc ji M ie jsk ie j ZM P, na 
k tó re j n ik t nie m ów i o wybo­
rach do rad narodowych. 
P rzedstaw iciele k ie row n ic tw a  
o igan izac ji nie m ogli nie po­
wiedzieć m łodzieży sied leckie j: 
w ięcej żaru. w ięcej pasji, w ię ­
cej w yczulen ia politycznego na 
to co ważne w te j c h w ili i n a j­
ważniejsze, w ięcej serca, w ię­
cej w słuch iw an ia  się w  to cze­
go chce młodzież, w ięcej ostrej 
k ry ty k i i rzete lne j sam okry­
tyk i.

Nie przeciwstawienie, 
a argument

PO W IE ktoś: au tor a rty ­
ku łu  na początku po­
chw ali) p raw ie  że po­

k lepa ł po ram ieniu, w y liczy ł 
parę zobowiązań i parę cyfr, 
po to. aby potem powiedzieć o 
brakach. Takie typowe „czar­
ne i b ia łe “ . N ie tak ! To nie 
przeciwstaw ienie dla e fektow ­
nego. okrągłego „podkreślen ia  
osiągnięć i w y tkn ięc ia  bra­
ków .“  To próba pokazania sił, 
k tóre są wśród zetempowców 
siedleckich. K tóre  każą im  po­
dejm ować słuszne zobowiąza­
nia, k tóre każą im  je w yko ny­
wać. k tó re  każą im  na dysku­
s ji m ów ić o nich głosem peł- 
nym  wzruszenia i szczerego 
przejęcia. Ta siła to pa trio ­
tyzm  naszej m łodzieży, to m i­
łość do P artii. To jest k ie ru n ­
kowskaz. A le  zadaniem Zarzą­
du M ie jskiego ZM P, ak tyw u  
zetempowskiego Siedlec jest 
umieć pogłębiać ten zapał, 
Przepajać żarem młodzież, aby 
rea lizu jąc słuszne rzeczy co­
raz lep ie j i dok ładn ie j rozu­
m ia ła. że ta je j w a lka  jest n ie­
zbędna — aby lep ie j ludziom  
w  Polsce się żyło, aby bliższa 
by ło  zwycięstwo socjalizm u, 
A uczyć rozum ieć znaczy w y ­
chowywać. A to jest na jw ięk ­
sza słabość s iedleckie j organ i­
zacji. O fia rna młodzież siedle­
cka sama da sobie radę za 
„starczą znieczulicą“ , wyciąga­
jąc w n ioski z K on fe renc ji, w y­
korzystu jąc miesiąc dzielący 
nas od Z jazdu dla polepszenia 
pracy i je j pogłębienia. T y lko  
tędy w iedzie droga delegatów 
siedleckich na I I  Zjazd ZMP.

W O JC IEC H K R A S U C K I

Slmlem naszych interwencji

Tłumiciel krytyki — 
nie jest już dyrektorem

L is t naszego korespondenta 
tow. Eugeniusza W ójcika,
m ontera w  M P K  w  Częstocho­
wie, z lutego br. sygnalizował, 
że dy re k to r przedsiębiorstwa 
Roman Gross nie in teresuje 
się sprawam i młodzieży. W ię­
cej, że rob o tn ików  tra k tu je  
lekceważąco.

Gdy dyr. Gross dow iedział 
się, że tow. W ó jc ik  jest na­
szym korespondentem zaczęły 
się różnego rodzaju docinki, 
odgrażanie. Jak pisze nasz ko­
respondent „d y re k to r powie­
dział, (oczywiście w tedy, gdy 
by liśm y sami bez św iadków), 
że mnie w  M P K  wykończy“ .

Następny lis t tow. W ójc ika 
z sierpn ia br. m ó w ił o nie­
m ora lne j postaw ie dyrekto ra , 
o faktach kum oterstw a i 
szkodnictwa,

W w yn iku  naszej in te rw en­
c ji, K o m ite t W ojewódzki PZPR 
w  Stałinogrodzie zbadał cało­
kszta łt działalności Grossa. W  
nadesłanym liście czytam y m, 
in .: „B y ły  dy re k to r M P K  W 
Częstochowie, Gross nie m ia ł 
odpowiedniego podejścia do 
robo tn ików , t łu m ił wszelkie 
p rze jaw y k ry ty k i,  a n iewygod­
nych sobie pracow ników  zwal­
n ia ł z zakładu pracy. S tw ie r­
dzono, żc nadużywał swego 
stanowiska i prow adził różno­
rak ie  transakcje handlowe a 
postronnym i osobami na nie­
korzyść zakładu... W dn iu  Zł  
s ie rpn ia uchwałą egzekutywy 
K M  PZPR został zd ję ty  ze 
stanowiska dyrektora... Spra­
wę nadużyć popełnionych 
przez Grossa skierowano do 
p roku ra to ra “ ,

L. M. L



Droga dalszego rozwoju
gospodarczego i kulturalnego woj. warszawskiego

Program wyiiorczy Komitetu Frontu Narodowego
Społeczeństwo naszego k ra ju  coraz żyw ie j Interesuje się spra­

w ą nadchodzących w yborów  do rad narodowych. Nad przygo- 
«W a p ia m l ńo tego poważnego wydarzenia w  życiu k ra ju , nad 
«..a '  , Powiązań swą pracę z radam i narodowym i, ob­
radow ały ostatn io kom ite ty  F rontu Narodowego w K rakow ie  
j  Łodzi oraz w o jew ódzkie rady zw iązków  zawodowych w  Sta-

nogrodzie i Rzeszowie. Jednocześnie szerokie rzesze ludzi pra- 
zaznajam ia ją  się z program am i w yborczym i F rontu Narodo­

wego, om aw ia ją  zawarte w nich zadania dla powołanych w w y- 
horach rad narodowych, w  k tó rych  w idzieć cheą czułego na 
•roskl I potrzeby mas pracujących — gospodarza terenu.

Drogę dalszego rozw oju  ży- 
ck» gospodarczego i k u ltu ra ln e ­
go w oj. warszawskiego, lepsze­
go zaspokojenia codziennych 
Potrzeb bytow ych lu d z i pracy 
—  wyznacza program  w yb o r­
c y  W arszawskiego W ojewódz­
kiego K om ite tu  F ron tu  Narodo­
wego uchw a lony na plenum  K o- 
Rutetu 19 bm,

Program  stw ierdza, ie  za­
daniem  now ow ybrane j Woj.
P ady Narodowej będzie okazy­
wać w iększą pomoc ludności- 
Wsi, by uzyskiw a ła  ona wyższe 
zb io ry  zbóż i z iem niaków , wyż- 
®zy stan pogłow ia byd ła  i  trzo ­
dy chlewnej.

P rzedstaw ia jąc perspektyw y 
rozw o ju  przem ysłu program  
toów i o tym , iż w  w oj. w a r­
szawskim  wybudowane zostaną 
W' ciągu na jb liższych la t — e- 
lek troc iep łow n ia  w  Ostrołęce,
W ielkie nowe hale fabryczne w 
Ursusie i Fabryce Maszyn Ż n iw ­
nych, do końca 1955 r. powsta­
nie  12 nowych zakładów  prze- 
hryśłu  terenowego oraz 26 ce­
g ie ln i. W iele zakładów  przem y­
słowych zostanie znacznie roz­
budowanych. A by  lep ie j zaspo­
ka jać  potrzeby społeczeństwa,
W yrem ontu je «lę jedyn ie  w  
1955 roku  25 tys. izb — m. in. 
w  Płocku, Pruszkowie, S iedl - 
oach l  Ż yrardow ie , wzrośnie 
sieć wodociągowo-kanalizacyjna.

1088 wsi będzie ju ż  w  p rzy ­
szłym  roku  zrad iofonizowa- 
nych, a dalszych 220 otrzym a 
połączenia telefoniczne. O po 
nad 40 proc. wzrośnie szczegół 
nie w  pow iatach północno 
wschodnich wojew ództw a, sieć 
punk tów  usługowych.

— W ojewódzka Rada Narodo 
wa — m ów i program  — w inna 
w  ciągu je j trz y le tn ie j kaden 
c ji doprowadzić do tego, aby w 
każdej gromadzie is tn ia ła  św ie­
tlica , boisko sportowe, b ib lio ­
teka, szkoła, ochotnicza straż, 
pożarna, spółdzielcze sklepy 
p u nk ty  usługowe.

» .  * * ■ -  ü t ï S S m  ä s  ä ä äprawej) podpisują komunikat.  Foto. (CAF)

Program  wyborczy, ogłoszony 
przez Woj. K om ite t F rontu Na­
rodowego w  Szczecinie, p rzy ję ­
ty  zostai z w ie lk im  uznaniem 
przez całe społeczeństwo tego 
województwa.

— Duże zadania staw ia pro­
gram wyborczy — powiedział 
podczas prasów kl w  kadłubów 
ni stoczniowej ślusarz Fajko. — 
Przew idziano w  n im  budowę no­
wego tea tru  i k ina, stadionu, po­
lepszenie kom un ikac ji. M usim y 
pomóc w  w ykonan iu  tych zadań. 
A to znaczy — lep ie j w ykony­
wać plany, tan ie j budować sta t­
k i, aby było  w ięcej pieniędzy na 
domy, nowe stadiony, ja k  nasz 
stadion stoczniowy.

- j Zqdonia kopitolistów niemieckich wywolujq w Paryżu irytację

Rozmowy Mesides-France -  Adenauer
PARYŻ. Jak już  podawaliśm y, w  Paryżu toczą się rokow ania m iędzy Adenauerem a prem ierem

francuskim  Mendes-France‘m. p
We w to rek  19 bm. opub likowano późnym wieczorem kom un ika t, k tó ry  stw ierdza, że Adenauer 
Mondes-France om aw ia li problem y handlowe i rolnicze, że obie strony „doszły do porozum ie­

nia w  spraw ie szeregu posunięć które mogą się przyczynić do rozw oju franeusko-n iem ieckie j w y 
m iany hand low ej i  stworzyć podstawę dla szerokie j współpracy w  dziedzinie przem ysłowej i

Chiny i Indie łączy idea 
pokoju i przyjaźni

P rz y ję c ie  p re m ie ra  N eh ru  w  P e k in ie

Dlaczego kampania?
Panna Helc ia kręc i ła  

nosem. Bo przyzwyczaiła  
się do sw o je j maszyny do 
pisania, a teraz pożyczyli  
ją  do Obwodowego K o m i­
tetu Wyborczego. I  panna 
Helc ia musi pisać na ma­
szynie z sąsiedniego refera­
tu. Ale uk ład  znaków jest 
trochę inny  i  czasami trze­
ba z p i ln y m  listem pocze­
kać aż się maszyna zwol­
ni. — Po co ta kampania  
wyborcza  — panna Helcia  

| wzruszyła niechętnie ra- 
I mionami.
i — Przecież trzeba w y - 
i brać nowe rady  — odezwał 
i się pan Czesław.

— To pan myśli ,  te  ja  
tego nie w iem  — obruszy­
ła się Helcia. —  Ale  po co 
tyle  szumu koło tych  w y ­
borów? Wszyscy pójdą, od­
dadzą głosy i  koniec. Na 
Pewno nikogo nie zabrak­
nie.

Panna Jadzia podniosła  
płowe znad papierów:  — Ja 
myślę, że samo gloso - 
Wanię nie wystarczy. K am ­
pania jest potrzebna, żeby 
ludzie w iedzie l i  dlaczego 
i  na kogo głosują.

— W ybrać to nie sztu­
ka  — dodał pan Czesław.
•— Ale to jest przecież w ła ­
dza, k tóra w  mieście rzą­
dzi. Wszystko od Rady za- 
leży. Naicet ten skwerek, 
co nam przed biurem upo­
rządkowali .  Więc przed 
w yboram i trzeba ocenić co 
rada dotychczas zrobiła, co 
było dobre a co złe i  jak ie  
zadania pow inna nowa ra ­
da wykonać.

— Ale o ty m  piszą ga­
zety i  każdy może prze­
czytać — oponowała panna 
Helcia.

— Prasa bierze udzia ł w  
akc j i  wyborcze j  — po­
tw ie rd z iła  panna Jadzia—• 
a l t  to jest ty lk o  jeden ze 
środków kam pan ii  w y b o r ­
czej, k tó ra  ma na celu w y ­
jaśnień ie każdemu obywa­
telowi,  ie  wyb ie ra jąc  rad­
nych bierze czynny udzia ł 
w  zarządzaniu wszystk im i  
naszymi sprawami.

— Czynny?  —  zadziwi ła  
panna Helcia. —

Wrzucę glos do u rny  i  ty ­
le.

— To „ ty le "  znaczy bar- 
d 'o  dużo — w trąc i ł  się 
Part Czesław — głosując 
nozstrzygn pani, kto bę- 
d ' ie  decydować  o spra­
wach całego miasta, o skle­
pach i targowiskach, o re­
montach domów...

— O remontach  — po­
w tórzy ła  panna Helcia  
Przeciągle.

— Czynny udzia ł w  
r 'ądzeniu nie kończy s<ę 
zresztą wcale na głosowa­
n iu  ■— zaczęła panna Ja­
dzia. — Nasze rady są

: f

dlatego na jbardz ie j demo­
kratyczną fo rm ą sprawo­
wania  w ładzy przez cały 
naród, że otoczone są sta­
le w ie lk im  ak tyw em  ludzi 
współpracujących z rada­
mi, pomagających im  w ła  
sną in ic ja tyw ą.

— A skąd się ten ak tyw  
bierze? —  zapytała Helcia.

Panna Jadzia uśmiechnę­
ła się lekko:  —  Wszyscy 
jesteśmy aktywem. A  p rzy­
n a jm n ie j  —  każdy może 
być aktyw istą , może brać 
udzia ł w  pracach stałych  
kom is j i  i  rozmaitych ze­
społów obywate lskich po­
w o ływ anych  przez radę al­
bo w  komite tach bloko­
wych, k tóre są przecież o r ­
ganami rady.

—  Zresztą każdy czło­
w iek ,  k tó ry  przy jdz ie  do 
rady  z jak im ś wnioskiem,  
k tó ry  chce pomóc radzie w  
pracy staje się ak tyw is tą— 
uzupe łn i ł  pan Czesław.

—  Dobrze, że m i  o tym
powiedzieliście  —  odezwa- i  
ła się panna Helc ia po j  
chudli.  Będę się musiała za- if 
jąć tym  remontem. if

— Ma pani jakieś kłopo- t
ty  mieszkaniowe?  —  zapy- J 
tał pan Czesław. f

—  Nie, sama nie m am  f  
tych kłopotów — odpowie- J 
d-ia ia  panna Helcia. — J 
Mieszkam przecież na par- \  
terze, a nad nam i są jesz- J 
c~e dwa piętra. A le  dach \  
strasznie przecieka i  choć * 
lokatorzy od dawna skarżą 
się na admin istrację , nic 
jeszcze nie wskóra li .  A le  
ja  się do tego zabiorę.

—  Nabrała pan i ochoty 
do współdzia łania z radą, 
którą wyb ierzemy  —  za­
żartowała panna Jadzia.

Helc ia roześmiała się 
głośno: — Jeżeli to się na­
zywa współdzia łan iem to 
i  ochotą.

—  A kampania wyborcza 
okazała się potrzebna — 
rzuc i ł  znienacka pan Cze­
sław.

Panna Helcia miała zdzi­
wioną minę.

—  Przecież nasza roz­
mowa była... częścią kam­
pan i i  wyborczej  —  do­
pow iedzia ł pan Czesław. — 
Zaczęło się od maszyny, a 
skończyło na znaczeniu ra­
dy dla nas wszystkich i 
pomocy, ja k ie j  każdy z 
nas, w  naszych wspólnych  
sprawach, radzie udzielić  
może.

—  I  pow in ien  —  powie­
działa poważnie panna  
Helcia.

—  A na dodatek zdoby­
l iśm y  nową a k tyw is tkę  — 
zakończyła Jadzia, uśmie­
chając się do panny Helci.

Teraz roześmiała się ca­
ła trójka.

B A Ń K A

ro ln icze j“ .
Jeśli chodzi o problem  Saary, to kom un ika t głosi, iż nastąpią

m aw ia ! telefonicznie z przyw ód­
cam i p a rtii koa lic ji rządowej i 
wezwał n iektórych spośród nich 
do Paryża dla odbycia narady.

Żądania wysunięte przez 
przedstaw icie li Niemiec zachod­
nich w yw o łu ją  w  Paryżu iry ta ­
cję. D zienn ik „F iga ro “  pisze, że 
w to rkow ych  rokowań w  spraw ie 
Saary nie można nazwać obie­
cującym i. Zdaniem dziennika 
„A u ro rę “ , „n ie  może być m ow : 
o szybkim  zawarciu porozumie 
nia w  kw estii Saary, o ile  inne 
k ra je  zachodnie nie w yw rą  na­
cisku na zainteresowane s tro ­
ny “ .

D z ie n n ik  „H U M A N IT E “  p o d k re ­
ś la , że za ro z m o w a m i M endes- 
F ra n c e ‘a z A d e n a u e re m  k r y ją  s ię  
n ie m ie c c y  I f ra n c u s c y  fa b ry k a n c i 
b ro n i,  z a in te re s o w a n i w  za o s trzę * 
n lu  n a p ię c ia  m ię d z y n a ro d o w e g o . 
P o d k re ś la ją c  c h w ie jn y  c h a ra k te r  
s o ju s z u , k tó r y  m oże  b y ć  z a w a r ty  
m ię d z y  k a p ita l is ta m i obu  k ra jó w , 
d z ie n n ik  s tw ie rd z a : „O b e cn e  ta r g i  
o S aarę  są ty p o w e  d la  te g o  ro d z a ­
ju  ty m c z a s o w y c h  s o ju s z ó w , k tó re  
są re z u lta te m  n ie trw a łe g o  s to s u n ­
k u  w z a je m n e g o  s i ł  Rząd f r a n c u s k i 
z d o ła ł w y w a lc z y ć  d la  p e w n y c h  g r u p  
k a p ita l is tó w  fra n c u s k ic h  zn a c z n e  
p rz y w i le je  w  S aarze . Od te g o  cza ­
su n ie k tó rz y  d o ra d c y  k a p ita l iz m u  
n ie m ie c k ie g o , Jak np . h it le ro w ie c  
S ch a ch t, p ro p o n u ją , a b y  p r z y w i le ­
je  te  z o s ta ły  sko m p e n s o w a n e  p rz e z  
u d z ia ł N ie m ie c  w  e k s p lo a ta c ji k o lo ­
n ii  f ra n c u s k ic h .. .  W  c h w il i  o be c n e j 
k a p ita l iś c i n ie m ie c c y , p o p ie ra n i 
p rz e z  m o n o p o lis tó w  a m e ry k a ó -

Tak więc, zarówno kom u n i­
kat, ja k  i komentarze prasowe 
wskazują, że francuskie  kola 
rządzące gotowe są szeroko u- 
dostępnić kap ita lis tom  zachod­
nio  - n iem ieckim  swe kolonie 
w  zamian za utrzym an ie  w  Saa­
rze p rzyw ile jó w  d la  kap ita łu  
francuskiego.

Pom im o jednak tych,nęcących 
dla Adenauera propozycji i u- 
stępstw delegacji francuskie j w 
spraw ie Saary, rów nież tym  ra­
zem nie osiągnięto porozumie­
nia. D z ienn ik i paryskie podkre 
ślają, że w  toku rokowań m ię­
dzy Mendes-Franee a Adenaue­
rem u trzym a ły  się nadal poważ­
ne różnice poglądów. Sądząc z 
doniesień prasy, delegacja za­
chodnio - niem iecka wysuwa żą­
dania w  spraw ie swobody dzia­
łalności filon iem ieck ich  p a rtii w 
Saarze, w  spraw ie swobody in ­
w estyc ji kap ita łów  niem ieckich, 
rozszerzenia handlu m iędzy Saa- 
rą a N iem cam i zachodnim i.

W nocy po rokowaniach z 
Męndes-France‘m Adenauer roz-

P R O G R A M  R A D I O W Y
dzień  22 p a ź d z ie rn ik a  1954 r . 

(p ią te k )

P ro fcram  I  — n a  fa l i  132? m .
P ro g ra m  d n ia  6.55. 15.25,

W iadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
l2 -«k 16.00, 20.00, 23.00.

* 10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.48 
G im n a s ty k a , 8.15 P ogadanka  
d l*  n & u c z y c ie ll, 6.33 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.40 R apsod ia  a ło- 
^•'iańska g -m o ll A . D w o rz a k a , 
715 M u z y k a - p o ra n n a , 7.45 
• •B łę k itn a  s z ta fe ta “ , 8.10 Z 
tw ó rc z o ś c i F r. L is z ta , 9.00 D la  

X I ,  9.40 ,,Z a b a w y  r y tm ic z -  
n « ' \  10.05 M u z y k a  ś y m fo n ic z -  
n *. 10.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 11.CO 
A u d y c ja  d la  k la s  I I I —IV ,  12.25 
Brzeg]ąęj p ra s y  s to łe czn e j, 11.30 
« u ^ y k a  ! a k tu a ln o ś c i, 12.25
»»Ki sw o js k ą  n u tę " ,  12.4« A u -

d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e rw a , 
15.30 D la  d z ie c i. 16.05 P ogadan ­
k a  p rz y ro d n ic z o  -  te ch n iczn a , 
16.15 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. 
S zcze c iń sk ie j PR , 17.00 „ S łu ­
chacze p is z ą " , 17.20 S k rz y n k a  
O gó lna  PR," 17.30 M e lo d ie  w ie l ­
k o p o ls k ie , 18.00 f, Ś p ie w a m y
p ie śn i i  p io s e n k i" ,  18.20 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " . 18.45 
D w a  o p o w ia d a n ia  M . G o rk ie ­
go, 19.00 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 
19.50 A u d y c ja  s p o rto w a , 20.30 
„ K o n t r a k t  ś lu b n y " ,  s łu ch . w g . 
p ow . B a lza ka , 22.00 R a d io w y  
k u rs  Języka  ro s y js k ie g o  — 
le k c ja  2, 22.20 K o n c e r t  O rk .
R ózg i. B y d g o s k ie j PR .

Oświadczenie
premiera Churchilla

LO N D Y N . Jak podaje agencja 
Reutera, p rem ier b ry ty js k i 
C h u rc h ill odpow iadając na in ­
terpe lację jednego z posłów la - 
bourzystow skich w  Izb ie  Gmin 
oznajm ił, że byna jm n ie j n ie  co­
fa swego oświadczenia, iż  go­
tów  jest spotkać się z przewod­
niczącym Rady M in is tró w  
ZSRR G. M . M alenkowem , o 
ile  nadejdzie odpowiednia c h w i­
la.

Labourzyścl S w ing le r i  So­
rensen w ezw a li prem iera, aby 
zapoczątkował rokow ania na 
wyższym szczeblu w  spraw ie 
powszechnego rozbrojenia. C hur­
c h ill udzie li! następującej odpo­
w iedzi:

— Podczas debaty w  dn iu  5 
kw ie tn ia  m in is te r spraw  zagra­
nicznych i ja  ośw iadczyliśm y 
wyraźnie, że jesteśmy gotowi 
wziąć udzia ł w  dyskus ji w  każ­
dej in s ta nc ji lub  zastosować 
wszelkie inne środki, k tó re  w 
sposób na jw łaściw szy mogą 
nam dopomóc do osiągnięcia po­
rozum ienia w  spraw ie słuszne­
go i zapewniającego bezpieczeń­
stwo program u rozbro jen ia  i  w  
innych doniosłych zagadnie­
niach. Należy jednak osiągnąć 
wspólną zgodę co do te rm in u  i 
metod.

M oim  zdaniem, by łoby  rzeczą 
n iew łaściw ą w trącać się do ro ­
kowań, toczących się obecnie na 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, sesji, k tó ra  om ów iła  n ie­
dawno doniosłe ' propozycje zło- 

| żonę przez nas i  przez naszych 
' p rzy jac ió ł francuskich , ja k  rów ­
nież propozycje wysunię te o- 
s ta tn io  przez Rosjan.

Obecnie proponowane są da l­
sze poufne rokow ania  m iędzy 
na jbardz ie j zainteresowanym i 
państwam i, oczyw iście łącznie 
ze Zw iązkiem  Radzieckim . Rząd 
w ita  to z uznaniem  i  uczyni 
wszystko co w  jego mocy, aby 
osiągnąć rezu lta ty  m ożliwe do 
przyjęcia.

przem ysłowej

„now e rokow ania“ .
s k lc h , u z n a li,  że n ad s z e d ł czas re a ­
l iz a c ji  s w y c h  ce ló w . M a ją  o n i za- 
p e w n io n e  p o p a rc ie  ze s t ro n y  p e w ­
n y c h  g r u p  k a p ita l is tó w  fra n c u s k ic h  
(S c h n e id e r), d la  k tó ry c h  ty m c z a s o ­
we u re g u lo w a n ie  p ro b le m u  S a a ry , 
z a c h o w u ją c e  Ich  p rz y w ile je ,  b y ło b y  
zaw sze  k o rz y s tn e , n a w e t g d y b y  to  
w a rz y s z y ł te m u  „p o d z ia ł"  in n y c h  
r e jo n ó w " .

+
PARYŻ. W  dn iu  20 paździer­

n ika  przyby ł do Paryża sekre­
tarz stanu USA J. F. Dulles oraz 
m in is te r spraw zagranicznych 
A n g lii A. Eden. P rzyby li oni w 
celu wzięcia udzia łu w  konfe­
renc ji m in is tró w  spraw zagra­
nicznych państw  zachodnich w 
spraw ie re m iiita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

-ńr
B E R LIN . Zachodnio - niem iec­

k i dziennik „S tu ttg a rte r Zei­
tung“  opub likow a ł korespon­
dencję z Paryża, w  k tó re j pisze, 
że na zlecenie prem iera Mendes- 
France'a eksperci francuscy pra­
cu ją  nad planam i przew idu ją ­
cym i uruchom ienie wspólnych 
niem iecko - francuskich fab ryk  
b ron i „d la  zachodnio - n ie ­
m ieckich s ii w o jskow ych“ . Np. 
w  fabryce SNECM A, n a jw ię k ­
szej fabryce s iln ikó w  sam oloto­
wych we F ranc ji, k ie row niczy 
personel techniczny składa się w 
60—70 proc. z inżyn ie rów  nie­
m ieckich.

P E K IN . —  W  dn iu  20 bm. 
wszystkie dz ienn ik i tutejsze po­
dają na naczelnych miejscach 
w iadomości o przybyciu pre­
m iera In d ii Nehru, podkreślając, 
że wzdiuż drogi z lo tn iska w i­
ta ło  ow acyjn ie  gościa przeszło 
200 tysięcy m ieszkańców Peki­
nu. Prasa opisuje rów nież 
szczegółowo przebieg pierwsze­
go dnia w iz y ty  prem iera Nehru.

P rem ier In d ii zw iedził 20 
bm. C entra lny In s ty tu t M n ie j­
szości Narodowych w  sto li - 
cy C h ińskie j R epub lik i L u  - 
dowej, ow acyjn ie  w ita n y  
przez studentów  przeszło 40 
narodowości, s tud iu jących w  
tym  instytucie , a następnie udał 
się do Pałacu Letniego dawnych 
cesarzy ch ińskich i obejrzał 
zgromadzone tam  zbiory muze­
alne.

Po po łudniu prem ier Nehru 
zwiedzał Pekin.

19 października prem ier Rady 
Państwowej i m in is te r spraw za­
granicznych C h ińsk ie j R epub li­
k i Ludow ej Czou E n-la i w yda ł 
przyjęcie na cześć prem iera Re­
p u b lik i H indusk ie j. Na przy -

jęciu obecni rów nież by li cór­
ka prem iera Nehru p. Ind ira  
Ghandi, sekretarz generalny m i­
n isterstw a spraw zagranicznych 
R epub lik i H indusk ie j P illa i i  
inn i.

D z ienn ik „K w a n g m in g " pisze 
w  a rtyku le  wstępnym , że przy­
bycie prem iera Nehru znamio­
nuje dalszy doniosły etap w 
rozw oju stosunków chińsko- 
indy jsk ich  po w izycie  prem iera 
chińskiego Czou E n-la ia  w  In ­
diach w  czerwcu br.

Problemem, przed k tó rym  
stają dz is ia j C h iny i Ind ie, jest 
— ja k  podkreśla dz ienn ik  —  
utworzen ie przez Stany Z jed­
noczone nowego b loku m il ita r ­
nego w  A z ji po łudniow o- 
wschodniej, k tó ry  zm ierza do 
rozbicia A z ji oraz zagraża co­
raz bardzie j poko jow i i bezpie­
czeństwu k ra jó w  azjatyckich. 
Zarów no Chiny, ja k  Ind ie  są 
przeciwko w o jn ie  i agresji, p ra­
gną natom iast pokoju i  współ­
pracy. M ają one nadzieję, że bę­
dą mogty prowadzić budownic­
tw o  w  swoich kra jach w  w a run ­
kach pokoju.

Dyskusja w sprawie porzqdku dziennego 
w Komisji Ogólnej ONZ

NOW Y JORK. K om is ja  Ogól­
na na posiedzeniu w  dn iu  19 
bm. om aw ia ła sprawę włączenia 
do porządku dziennego Zgrom a­
dzenia Ogólnego 3 punktów :

Zmiany polityki zagranicznej rządu 
domaga się KP Włoch

RZYM . — D zienn ik „U n ita “  ogłosił w yw iad  *  generalnym  
sekretarzem W łosk ie j P a rtii K om unistyczne j P a lm iro  T og lia t- 
tim  na tem at obecnej sy tuac ji m iędzynarodowej. T o g lia tti sfor­
m u łow a ł następujące żądania W łosk ie j P a r t ii Kom unistycznej 
w  dziedzinie p o lity k i zagranicznej:

1. Domagamy się, by rząd
zdecydowanie w yrze k ł się p o li­
ty k i im peria lis tyczne j, k tó re j 
cel polega na tym , by w  w a­
runkach dysk rym inac ji poszcze­
gólnych państw, rządów i par­
t i i  rozbić św iat na dw ie  części 
i pchać go do coraz bardziej 
poważnych i skom plikow anych 
k o n flik tó w  oraz do w o jny.

2. Żądam y o tw artego przy ję­
cia i p roklam ow ania p o lity k i 
zm ierzającej do zapewnie­
nia w spółistn ien ia  pokojowego 
wszystkich państw, odrzucającej 
tworzenie w szelkich agresyw­
nych bloków  i zdążającej ' do 
rozw iązania w  drodze rokowań

wszystkich zagadnień spornych.
3. W zw iązku z tym  żądamy 

faktycznego i prawnego uznania 
C h ińskie j R epublik i Ludow ej i 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j oraz wyrzeczenia 
się wszelkich środków dyskry - 
nVnacji i wszelkich ograni - 
czeń w  dziedzinie w ym iany  go­
spodarczej i k u ltu ra ln e j ze 
w szystk im i k ra ja m i, a w  szcze­
gólności z państwam i Europy 
wschodniej i A z ji.

4. Co się tyczy problem ów 
europejskich, żądamy, by przed 
ja k im k o lw ie k  jednostronnym  
rozw iązaniem  kw estii n iem iec­
k ie j, a zwłaszcza przed wyraże­

niem  zgody na uzbro jen ie  N ie­
miec zachodnich w  ja k ie jk o l­
w iek  form ie , wznow ione zosta­
ły  rokow ania m iędzy w ie lk im i 
m ocarstwam i w  celu zapobieże­
nia re m iiita ry z a c ji N iem iec i 
doprowadzenia do uzgodnionej 
decyzji w  spraw ie jedności i su­
werenności narodu niem ieckie­
go.

5. Domagamy się, by  rząd 
w ioski zrezygnował z poniżają­
cego podporządkowania się po li­
tyce am erykańskie j, a potem 
nie szukał wyjścia  z obecnej sy­
tuac ji w  podporządkowaniu się 
innym  siln ie jszym  n iż m y k ra ­
jom , lecz podją ł o tw a r tą 'i  jas­
ną dla _ wszystkich in ic ja tyw ę , 
w yn ika jącą  z rac ji stanu a zm ie­
rzającą do w n iesien ia  w k ładu  
w  po litykę  złagodzenia napięcia 
m iędzynarodowego, w  po litykę  
pokoju.

1) —  „Zakaz propagandy nowej 
w o jn y “ , zgłoszony przez delega­
cję czechosłowacką, 2) — „O  
działaniach agresywnych prze­
c iw ko  C h ińsk ie j Republice L u ­
dowej oraz o odpowiedzialności 
za te dzia łania m a ryn a rk i w o­
jennej S tanów Zjednoczonych“ , 
3) — „O  naruszaniu wolności 
żeglugi -,v s tre fie  m órz ch iń ­
sk ich“ . P unkty  2 i  3 zgłosiła de­
legacja ZSRR.

Większością głosów powzięta 
zostaia uchwala, aby dyskusja 
nad punktem  —  „Zakaz propa­
gandy nowej w o jn y “  toczyła się 
w  Specja lne j K o m is ji Politycz­
nej.

Na w niosek przedstaw icie la 
angielskiego L loyda 12 glosami 
przeciwko dwom  (ZSRR i Cze­
chosłowacja) K om is ja  Ogólna 
postanów ia odroczyć na dwa ty ­
godnie dyskusję nad sprawą 
włączenia do porządku dzienne­
go Zgromadzenia Ogólnego 
punktu : „O agresywnych dzia­
łaniach przeciwko C h ińskie j Re­
publice Ludow ej oraz o odpo­
wiedzialności za te dzia łan ia  
m a ryn a rk i S tanów Zjednoczo­
nych“ .

Dyskusja w  spraw ie włącze­
nia  do porządku dziennego 
dwóch pozostałych punktów  zo­
stała odroczona na dwa tygod­
nie.

K ijów  ze g n a  
artystów  

Teatru Polskiego
M O SKW A. Ludność K ijo w a  

p rzy jm ow a ła  zespół Państwo­
wego T eatru  Polskiego ja k  n a j­
droższych p rzy jac ió ł. W  ciągu 
10 dn i gościnnych w ystępów  w  
sto licy USRR a rtyśc i polscy za­
poznali w idza ukra ińsk iego z 
najlepszym i sw ym i przedstaw ie­
niam i.. W ystępy zespołu cieszy­
ły  się ogrom nym  powodzeniem.

19 października ak to rzy  po l­
scy da li pożegnalne przedsta­
w ienie w  K ijo w ie . G ra li oni 
„T ak ie  czasv“  Jurandota. Pu­
bliczność szczelnie w yp e łn ia ją ­
ca w idow n ię  hucznie o k lask i­
wała akto rów , często p rzy o- 
tw a rte j ku rtyn ie . Po zakończe­
n iu  przedstaw ienia wręczono 
akto rom  naręcza p ięknych 
kw ia tów .

W im ie n iu  św iata tea tra lne ­
go K ijo w a  p rzem aw ia ł artysta 
ludow y ZSRR M. K rusze ln ick i.

M. K rusze ln ick i w ręczył w  
im ien iu  społeczeństwa sto licy  
U k ra in y  zespołowi Państwowe­
go Teatru Polskiego da r w  po­
staci wazy porcelanowej m i­
sternie w ykonane j przez a r ty ­
stów ludowych.

W  im ien iu  a rtys tów  polskich 
przem awia! B ron is ław  D ąbrow ­
ski.

M in is te rs tw o  K u ltu ry  USRR 
w yda ło  przy jęc ie  na cześć ze­
społu Państwowego 'Teatru P o l­
skiego.

.________ . r

O s t a t n i  t u j j s f ę p  
„ M a z o w s z a ”  

w  P a r y ż u
PARYŻ. We w to rek  19 bm, 

odbył się w  sali Paiais de C ha il- 
lo t ostatn i w  Paryżu występ 
„M azowsza“ . Podobnie, ja k  
wszystkie dotychczasowe w ystę­
py polskiego zespotu, występ 
w to rkow y byt o lb rzym im  sukce­
sem. Publiczność entuzjastycz­
nie wit.ata każdą piosenkę, każ­
dy taniec.

Sala Paiais de C h a illo t by ła  
wyprzedana do ostatniego m ie j­
sca. Jak podaje prasa, w  ponie­
działek i w to rek ponad tysiąc 
osób odeszło od kasy nie mogąc 
nabyć biletów . D z ienn ik i zgod­
nie podkreślają, że w  kron ikach 
teatra lnych Paryża nie ma pre­
cedensu, aby zespół ludow y 
mógł zapewnić sobie przez ty le  
występów wypełn ioną do ostat­
niego m iejsca na jw iększą w  Pa­
ryżu salę, mogącą pomieścić 3 
tysiące osób.

W  dn iu  22 bm. zespół „M azow ­
sze“  wystąpi po raz ostatn i we 
F ranc ji w sali opery w  L ilie .

Zwycięski strajk 
nowojorskich szoferów

NO W Y JORK. Jak ju ż  dono­
siliśm y, w  stanach New Y ork  i 
New Jersey przeszło 20 tysięcy 
szoferów samochodów ciężaro­
wych proklam ow ało s tra jk  do- 
magając się poprawy w arunków  
bytu. We w torek 19 bm. s tra jk  
zakończy! się zwycięstwem  szo­
ferów. Pracodawcy zmuszeni zo­
sta li do uwzględnienia postula­
tów s tra jku jących .

Układ angielsko-egipski 
w sprawie Kanału Sueskiego

M O SKW A. Jak podaje z K a i­
ru agencja TASS, nastąpiło tam 
podpisanie porozum ienia angie l­
sko - egipskiego w  spraw ie ba­
zy w o jskow ej w  stre fie  Kanału 
Sueskiego.

Porozumienie przew idu je  cał­
kow itą  ew akuację angielskich 
s ił zbro jnych z Egiptu w ciągu 
20 miesięcy od c h w ili podpisa­
nia porozumienia.

Rząd angie lski uznaje za nie­
ważny uk ład angielsko-egipski z 
1936 r.

M im o zapowiedzi w ycofąnia 
Egiptu w o jsk angie lskich, po­

rozum ienie przew iduje, że „o- 
kreśione części bazy w  stre fie  
Kanału Sueskiego zostaną za­
chowane w  obecnym stanie w 
tym  celu, aby baza mogia być 
wykorzystana bezzwłocznie w  
.wypadku zbro jne j napaści“  ja ­

k iegoko lw iek państwa na k ra j 
będący członkiem  L ig i K ra jó w  
A rabskich lub  na Turcję .

Rząd egipski zobowiązał się 
udzie lić lo tn ic tw u  angielskiemu 
prawa dokonywania lo tów  nad 
te ry to riu m  egipskim , lądowania 
na lotn iskach i korzystania z u- 
siug technicznych pod w a ru n ­
kiem  uprzedzenia o tym  władz 
egipskich. Porozumienie zawar­
te zostało na la t siedem.

Obie strony na mocy zaw ar­
tego porozumienia zrzekają . się 
wzajem nie wszelkich pretensji 
finansowych,

Złożenie wieńców
na grobach żołnierzy 

jugosłowiańskich 
i radzieckich 

poległych w walkach 
o wyzwolenie Belgradu

A7. B ir iu k o w

Pamiętne wydarzenia
(W dziesiątą rocznicą wyzwolenia Belgradu od najeźdźców hitlerowskich)

M O SKW A. „P raw da “  ■ dn ia 10 bm. zam ieściła wspomnie­
n ia  p u łko w n ika  N. B Iriuko w a  * w a lk  o wyzw olenie Jugosław ii 
i  je j sto licy — Belgradu. W  a rtyku le  p u łko w n ika  B Iriuko w a
czytamy m. in .:

„Jesień 1944 roku. W ojska ra ­
dzieckie. po w yzw olen iu  naro­
dów R um un ii i B u łg a rii spod 
jarzm a okupantów  h itle ro w ­
skich, znalazły się na granicach 
W ęgier i Jugosław ii.

Doszliśmy do zakrę tu  Dunaju 
w pobliżu m iasta Turnu-Sew e- 
nn . Po przeciwnej stron ie  rze­
k i wznoszą się góry jugos łow iań­
skie. T u ta j o trzym aliśm y w k ró t­
ce rozkaz forsow ania D unaju l 
rozw inięcia o fensywy w  k ie ­
runku  na Belgrad.

M ie liśm y prowadzić akcję w 
ścisłej współpracy z a rm ią  lu ­
dowo - wyzwoleńczą sprzym ie­
rzonej Jugosław ii. Chodzito o 
udzielenie pomocy k ra jo w i, k tó ­
ry  w n iós ł poważny w k iad  do 
wspólnej w a lk i narodów Europy 
o wyzwolenie. Rzecz zrozumiała, 
że fa k t ten jeszcze bardzie j pod­
nosił w  naszych oczach znacze­
nie czekającej nas w a lk i. W ie­
dzieliśm y, ile  męstwa i w y trw a ­
łości okazaiy oddzia ły partyzan­
tów  jugosłow iańskich, które  od 
szeregu la t w a lczy ły  w  trudnych 
warunkach na głębokim  zaple­
czu najeźdźczych w o jsk  faszy­
zmu niem ieckiego 1 włoskiego.

I Znaliśm y odwagę regularnych 
i oddziałów ludow o - w yzw oleń­
czej a rm ii Jugosław ii; a wresz­
cie w iedzieliśm y, że bohaterski 
naród jugosłow iański kocha w o l­
ność, że naród ten nie uległ, że 
nie zaprzestawał oporu wobec 
najeźdźców nawet w  n a jtru d ­
niejszej c h w ili“ .

O fensywa w o jsk  radzieckich 
— pisze da le j au tor — przygo­
towana została ze zw yk ią  skru­
pulatnością i przeprowadzona z 
ogrom nym  rozmachem charak­

terystycznym  dla naszej stra­
tegii.

Po opisaniu bohaterskich czy­
nów żołnierzy i o fice rów  ra ­
dzieckich, k tórzy  n ie  szczędzili 
k rw i w  walkach z broniącym i 
się zaciekle najeźdźcami h itle ­
row sk im i, au tor stw ierdza, że 
odważni żołnierze jugosłow iań­
scy, podobnie ja k  mieszkańcy 
wyzw olonych m iast i  wsi, ze 
swej strony nie  szczędzili sił, 
gdy chodziło o udzie lenie pomo­
cy wojskom  radzieckim .

B ir iu k o w  cy tu je  następnie w ie ­
le przyk ładów  ścisłej współpra­
cy m iędzy w o jskam i radzieck i­
m i i pa rtyzantam i jugosłow iań­
sk im i i pisze:

„D n ia  4 października nasze 
wojska połączyły się z oddziała­
m i jugosłow iańskie j a rm ii ludo­
w o -  wyzwoleńczej i razem pro­
w adz iły  zwycięskie w a lk i na te­
ry to r iu m  na zachód od m iejsco­
wości Negotin. Działania dwóch 
a rm ii p rzynosiły  jedno zwycię­
stwo po d rug im . W spółpracy w 
w a lkach towarzyszyła przyjaźń 
w  czasie odpoczynku. Chłop i 
w ychodz ili nam na spotkanie z 
kw ia tam i i koszami w inogron.

Potężna law ina  ofensywy, z 
coraz większą silą u to ro  - 
wata sobie drogę do stolicy Ju­
gosław ii —  do Belgradu.

Deszcz padał ja k  z cebra. L u ­
dzie nie spali już  k ilk a  nocy. 
Zaciekle krw aw e w a lk i toczą się 
na drogach, w  wąwozach i na 
ścieżkach górskich.

M im o  to ofensywa trw a . 
H itle ro w cy  s taw ia li rozpaczli­

w y opór. Jednakże wszystkie 
ich próby okazały się daremne. 
M ieszkańcy m iast i wsi jugosło­
w iańskich  wszędzie w ita l i  nas I

z radością, serdecznie ja k  braci. 
T rudno  opisać spotkania naszych 
żo łn ierzy z chłopam i, robo tn i­
kam i, partyzantam i. Wszędzie 
słychać by ło  radosne ok rzyk i: 
„N iech żyje a rm ia  radziecka! 
„N iech żyją bracia radzieccy!

Ludność jugosłow iańska wszę­
dzie okazyw ała w o jskom  ra ­
dzieckim  ak tyw n ą  pomoc i po­
parcie. „Łączy nas bra te rstw o 
b ron i 1 serc“  —  m ó w ili Jugo­
s łow ianie żołnierzom  radziec­
kim .

W  w a lkach  krzep ła przyjaźń 
bojowa żołn ierzy a rm ii radziec­
k ie j z żołnierzam i jugosłow iań­
skie j a rm ii ludow o-w yzw oleń- 
czej. Żołn ierze jugosłow iańscy 
i partyzanci b ra li ja k  n a jb a r­
dziej a k ty w n y  udzia ł w  w a l­
kach, by li zawsze w  jednym  
szeregu z n a m i“ .

P u łko w n ik  B ir iu k o w  opisuje 
następnie w a lk i o Belgrad i p i­
sze: „N iep rzy jac ie l przekształci! 
Belgrad w  potężny punk t opo­
ru.

Nacierając# w o jska  w d a rły  
mę do t to lic y  Jugosław ii ró w ­
nocześnie z k ilk u  stron. Ż o łn ie ­
rze pierwszego korpusu ludowo- 
wyzwoleńczej a rm ii Jugosław ii 
w a lczy li o swe ojczyste m iasto 
z po łudniowego zachodu. Do 
zdecydowanej w a lk i z faszysta­
m i p rzystąp iły  równocześnie ty ­
siące be lgradzkich partyzan­
tów.

Czołgiści korpusu generała 
Żdanowa 'wraz z desantem 
strzelców p rze rw a li lin ię  obrony 
z po łudniowego wschodu. Doszło 
do zaciekłych w a lk  ulicznych.

Już w  d rug im  dn iu  w a lk  
o Belgrad oddzia ły jugosłow iań­
skie i  radzieckie przedarły się 
do cen trum  m iasta“ .

A u to r ¡artykułu przedstaw ia 
następnie szczegóły n iezw yk le  
zaciekłych w a lk  na ulicach Bel­
gradu, po czym stw ierdza:

„Jugosłow iańscy żołnierze i 
partyzanci w a lczy li ram ię w  ra ­
mię z żołnierzam i radzieckim ..

B itw a  o Belgrad trw a ła  k ilka  
dni. W w yn iku  wspólnych dzia­
łań ludowo-w yzwoleńczej a rm r 
Jugosław ii i  oddziałów arm ii 
radzieckiej, wojska h itle row sk ie  
w  Belgradzie zostały rozbite.

Dnia 20 października 1944 ro ­
ku stolica Jugosław ii została 
wyzwolona. Tegoż dn ia dowódca 
naczelny jugosłow iańskie j a rm ii 
ludowo - wyzwoleńczej, m arsza­
łek  Józef B roz -T ito  wystosował 
do dowódcy naczelnego sil 
zbro jnych ZSRR, marszałka 
Zw iązku Radzieckiego J. S ta lina 
pismo wyrażające wdzięczność 
dla A rm ii Czerwonej, „k tó ra  
w raz z ludowo-w yzwoleńczą a r­
m ią z n iezw yk łym  bohaterstwem  
w yzw o liła  Belgrad. W yzwolenie 
Belgradu posiada historyczne 
znaczenie dla naszych narodów, 
w  szczególności dlatego, że k ra j 
tych umęczonych narodów  jest 
areną, na k tó re j w spóln ie prze­
lew a li k re w  synowie W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego i godni 
synowie Jugosław ii. F akt ten 
raz jeszcze mocno przypięczę- 
tow a ł b ra te rs tw o k rw i narodów 
Jugosław ii z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego“ ,

W ieczorem 20 października 
-944 r. M oskwa uroczyście ucz­
ciła bohaterskich w yzw o lic ie li 
Belgradu. M oskwa gorąco po­
zdraw ia ła  Belgrad i bohaterski 
naród jugosłow iański.

Po w yzw olen iu  s to licy  Jugo­
s ław ii, wojska radzieckie i 
współdzia łające z n im i wojska 
jugosłow iańskie j a rm ii ludowo- 
wyzwoieńczej kon tynuow a ły  
w a lk i o ca łkow ite  w yzw olenie 
ziem i jugosłow iańskie j.

W ojska te to row a ły  drogę do 
zwycięstwa, w a lczy ły  o fia rn ie  
o trw a ły  pokój m iędzy naroda­
m i“ .

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z Belgradu:

20 bm. z okaz ji wyzw olen ia 
sto licy Jugosław ii odbyło się w 
Belgradzie o tw arc ie  cm entarza 
i złożenie w ieńców  na grobach 
żołn ierzy jugosłow iańskich i ra ­
dzieckich, k tó rzy  polegli w  w a l­
kach o w yzw olenie Belgradu. 
Na uroczystości obecni b y li:  
przewodniczący Skupszczyny Ju­
gosłow iańskie j M. Pijade,' w i­
ceprzewodniczący Federacyjne­
go K om ite tu  W ykonawczego 
Skupszczyny —  A. R ankow c, 
przewodniczący Skupszczyny 
Serb ii P. S tam bolic, przew odni­
czący C entra lne j Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych Jugosław ii 
Dż. Salai, przewodniczący M ie j­
skiego K om ite tu  Ludowego Bel­
gradu Dż. Ic ik ic , zastępca sekre­
tarza stanu do spraw m iędzyna­
rodowych A. Bobler. członek Fe­
deracyjnego K om ite tu  W yko­
nawczego Skupszczyny D. Ra- 
dosavljevic, szef sztabu general­
nego a rm ii jugosłow iańskie j P. 
Dapczevic, zastępca sekretarza 
stanu do spraw  obrony narodo­
w ej generał O. Kreaczic i inn i.

Na uroczystości obecni rów ­
nież by li p racow nicy ambasady 
ZSRR w  Belgradzie z ambasa­
dorem  W. A. W alkowem  na 
czele.

Dziesią tk i tysięcy ludzi pracy 
zebrały się na cm entarzu, gdzie 
spoczywają prochy żołnierzy, 
k tó rzy  polegli w  wa lkach z fa­
szystowskim i wojskam i niem iec­
k im i w  czasie w yzw alan ia  s to li­
cy Jugosław ii. W ieńce złożono 
w im ien iu  Fedęrainego k o m ite ­
tu W ykonawczego Skupszczyny, 
K om ite tu  Centra lnego Zw iązku 
K om unistów  Jugosław ii, Cen­
tra ln e j Rady Z w iązków  Zawo­
dowych Jugosław ii, Zw iązku 
B o jow n ików , K om ite tu  Ludo­
wego Belgradu.

W ieniec z napisem: „Od am­
basady ZSRR" złożyli ambasa­
dor ZSRR w Jugosław ii W ał­
ków  i radziecki attache w o jsko­
wy p ik  Kardaszew.

Na wiecu, k tó ry  odbył się na 
cm entarzu, przem ówienia w y­
g łos ili sekretarz Belgradzkiego 
K om ite tu  M ie jskiego Zw iązku 
K cm un is tów  Jugosław ii Szwa­
bie i zastępca sekretarza stanu 
do spraw  obrony narodowej 
gen. Kreaczic.



Nad dalszym rozirojein 
Ludoirych Zespołów Sportoirych 

obradowało Plenum GKKF
W Irodę 20 bm. obradowało w Warszawie Plenum Głównego Komitetu Kul­

tury Fizyczne) poświęcone jednemu z najistotniejszych zagadnień naszego ru­
chu sportowego —  rozwojowi sportu na wsi. Obradom przewodniczył Wł. Re- 
czek —  przewodniczący GKKF. >

W Prezydium obrad miejsca zajęli m. In.: przedstawiciel KC PZPR —  3. Maj­
chrzak, wiceminister Obrony Narodowej —  gen. St. Popławski, wiceminister 
Zdrowia —  B. KoiuSznik, wiceminister Rolnictwa —  C. Domagała, prezes ZG 
ZSCh —  A. Korzycki oraz komendant główny PO „Służba Polsce" —  gen. 
A. Sław. I

W obradach wzięli udział aktywiści sportu wiejskiego oraz przedstawiciele 
zrzeszeń I pionów sportowych.

Po zagajeniu obrad przez wiceprzewodniczącego GKKF —  Kulczyckiego, re­
ferat „O dalszy rozwój ruchu sportowego na wsi" —  wygłosił przewodniczący 
GKKF, Wł. Reczek.

W dyskusji wzięło udział kilkudziesięciu działaczy, którzy omówili osiągnię­
cia i braki w pracy Ludowych Zespołów Sportowych.

Z referatu przewodniczącego GKKF-tow. Wł. Reczka
W ie lk i«  rew o lucy jne  prze­

m ia ny  zachodzące w  naszym 
k ra ju  coraz m ocn ie j 1 g łęb iej 
przeobrażają życie po lsk ie j 
w s i  B ra te rsk i sojusz chłop­
s tw a z klasą robotniczą przy­
n iós ł w s i o lb rzym i«  korzyści. 
Coraz dostatn ie j, k u ltu ra ln ie j 
ży ją  ch łop i p racujący w  Pol­
sce Ludowej.

W ładza ludow a przyniosła 
w s i pełne w a ru n k i rozw o ju  
ku ltu ra lnego. N ic w ięc dz iw ­
nego, że 10 la t  P o lsk i robo tn i­
czo -  chłopskie j, to  okres n ie­
przerwanego rozw o ju  sportu 
na  w si. Zabiedzona i  zaniedba­
na k u ltu ra ln ie  w  okresie rzą­
dów  bu rżuaz ji m łodzież w ie j­
ska garnie się coraz tłu m n ie j 
na boiska po s iły , zdrow ie  i  ra ­
dość. Coraz szerszą strugą p ły ­
n ie  na w ieś sprzęt sportowy, 
coraz bardzie j masowo szkolą 
się in s tru k to rzy  w ie jsk iego 
sportu,

ROSNĄ SZEREG I 
SPORTOW CÓW  W IE JS K IC H

Od 1 stycznia 1949 roku Ilość 
LZS  wzrosła z 540 do 14.500, 
a liczba członków z 22 tys. do 
470 tys. W  c h w ili obecnej w 
co czw arte j gromadzie is tn ie ­
je  Ludow y Zespól Sportowy, 
a co p ią ty  m ieszkaniec w si 
jes t jego członkiem .

W  ta k ich  w o jew ództw ach, 
Jak Szczecin, Z ielona Góra, O- 
pole, Gdańsk i  S ta łinogród w  
LZS  zrzeszonych jest ponad 
30 proc. m łodzieży w ie js k ie j w  
w ieku  14— 25 la t, a tak ie  LZS-y, 
ja k  PGR Łąck i Karczew  w 
w o j. warszawskim , POM Sła­
w no, G ry fice  w  woj. koszaliń­
sk im  m a ją  po k ilkuse t człon­
ków . M im o  tego, rozw ój LZS- 
ów  w  PGR-ach, POM -ach i 
spółdzielniach p rodukcy jnych  
jest jeszcze nie wystarczający. 
Na 320.500 członków  LZS  z 
gromad indyw idua lnych  ma­
m y 45 tys. LZS-ow ców  w  
PGR-ach, 72 tys. w  spółdziel­
niach produkcy jnych i  7.500 
w  POM-ach.

Z byt m a ły  i n iew ystarcza ją­
cy jest w  dalszym ciągu udzia ł j 
dziewcząt w  pracy LZS.

Pow ołanie G rom adzkich Rad 
Narodowych s tw orzy ło  konie­
czność powołania Rad Gro­
m adzkich LZS wszędzie tam, 
gdzie jest LZS na terenie G ro­
m adzkie j Rady Narodowej. 
Jednocześnie zachodzi koniecz­
ność likw id o w a n ia  G m innych j 
Rad LZS.

D U ŻY  U D Z IA Ł  M ŁO D Z IE Ż Y  
LZS W  IM P R E Z A C H  

M ASO W YC H

D zięki o fia rne j pracy a k ty ­
w u  i  e ta tow ej kadry, polepszy­
ła  się znacznie praca sportowa 
w  LZS. Udzia ł LZS-ów  w  im ­
prezach masowych w  latach 
1953—54 b y ł poważny. W ma­
sowcem w ie lobo ju  sportowym  
w  1953 roku, LZS zają ł drugie 
m iejsce we w spółzawodnictw ie 
m iędzyzrzeszeniowym, grom a­
dząc na starcie 170 tys. uczest­
n ików , zdobywając b lisko pói 
m ilion a  norm  na odznakę SPO.

W  m asowym  w ie lobo ju  spor­
tow ym  w  1954 roku LZS za­
ją ł pierwsze miejsce, grom a­
dząc na starcie 235 tys. osób. 
W narciarskich biegach patro­
lowych w  1954 roku LZS był 
rów nież pierwszy, m ob ilizu jąc 
na starcie 172 tys. osób. Spar­
takiada wsi od szczebla gm in­
nego do centra lnego w  roku 
1954 zgromadziła 470 tys. osób. 
W masowym w ielobo ju spor­
tow ym  z okaz ji X -lec ia  Polski

Ludow e j s tartow a ło  437 tys. 
sportowców  w ie jsk ich , a w  
biegach narodowych 280 tys.

Dowodem polepszenia pracy 
m asowo -  sportow e j i  w yczy­
nowej jest uzyskanie przez

na w s i 120 bo isk lekkoa tle tycz­
nych i  do g ier zespołowych, 
100 sal gim nastycznych, 20 
skoczni na rc ia rsk ich , 10 p ły ­
w a ln i o tw a rtych . M niejsze o- 
b ie k ty  budu jem y s iłam i srpo-

sportow ców  ^w ie jsk ich  w  la - j łecznym i, a w  bieżącym roku
prowadzona jest budowa da l­
szych 87 ob iektów  sportowych. 
Duża ilość LZS (około 4,5 ty ­
sięcy) za w y ją tk ie m  boiska do 
s ia tkó w k i oraz skoczni n ie  po­
siada jednak innych urządzeń.

Zrzeszenie LZS przeznacza 
z funduszy państw ow ych ok. 
2 m in  z ło tych dla  wszystkich

tach 1951— 1954 —  173 tys. od­
znak SPO. Zrzeszenie ma ró w ­
nież poważne osiągnięcia w  
rozw o ju  n iek tó rych  dyscyp lin  
sportowych.

Do niedociągnięć w  pracy w  
większości LZS  należy praca 
tzw . sezonowa. W  w ie lu  LZS 

j życie zam iera w  okresie Je­
sienno - z im ow ym . Poza n ie- | Kół. Z  funduszy °k- 50
licznym i w y ją tk a m i większość > Proc- idzie na sprzęt, W  onec- 
LZS m im o is tn ie jących do- »«1 c h w ili dla zaopatrzenia 
b rych  w a run ków  nie  prow adzi szybko rosnącej czołówki, trze- 
żadnych tren ingów  i  nie roz- j ba aby poważną częsc te j su- 
w ija  tak ich  dyscyp lin  sportu, j ITD  przeznaczyć na sprzęt w y- 
ja k : a tle tyka , boks, szachy czy j czynowy. Obecnie zaledwie 

j tenis s to łow y oraz sportów  z i- ] i^OO LZS zaopatrzonych jest 
linowych: narc ia rstw a, ly ż w ia r-  ' w le tn i sprzęt sportowy, pozo- 

-  - - stałe natom iast n ie  posiadają
innego sprzętu poza s ia tką  l  
p iłką , granatem , k u lą  i  dys­
kiem .

Ż le przedstaw ia się sytuacja
k a d r in s truk to rsk ich . Fachowy 
aparat trenersko -  in s tru k to r­
sk i jest w  zrzeszeniu bardzo
szczupły.

Z A D A N IA  D L A  K K F -Ó W

W  na jb liższe j przyszłości w y ­
padnie nam  postaw ić przed 
K om ite tam i K u ltu ry  Fizycznej 
zadanie większego n iż  dotąd 
zainteresowania się sportem 
w ie jsk im . K K F  pow inny:
$  stałe i uważnie śledzić pra­

cę Rad Zrzeszenia LZS i  
dopomóc im  w  pracy,

0  pomóc wzm ocnić e ta tow y 
apara t zrzeszenia aktyw em  
przygotow anym  do pracy 
sportow e j na wsi,

@ zobowiązać sekcje społecz­
ne K K F  do w łaściwego po­
k ie row an ia  pracą sportową 
sekcji społecznych zrzesze­
n ia  LZS , do niesienia fa­
chowej pomocy dla wyczy­
now ych sekcji LZS i  czoło­
w ych  sportowców w ie j­
skich,

®  tępić wszelkie w yp ad k i ka- 
perow ania w yb ija ją cych  się 
sportowców w ie jsk ich ,

@ P K K F  w  pow iatach ro ln i­
czych pow inny zrozumieć, 
że ich cen tra lnym  proble­
mem nie są 2 — 3 ko la  w  
m iastach, lecz dziesią tk i 
LZS -ów  nie otrzym ujące 
dotychczas potrzebnej po­
mocy z ich strony. 

Zrzeszenia w szystkich p io­
nów pow inny zobowiązać swo­
je s iln ie jsze kota sportowe do 
udzie lan ia system atycznej po­
mocy LZS-om .

Rady G łówne I Okręgowe 
zrzeszeń, a także w ydz ia ły  K F  
zw iązków  zawodowych w in n y  
raz na k w a rta ł oceniać prze­
bieg a k c ji łączności m iasta ze 
wsią.

Sport w ie js k i w in ien  otrzy­
mać większą niż dotąd pomoe 
od gm innych spółdzie ln i Sa­
mopomocy C h łopskie j oraz od 
Rad Narodowych.

Trzeba spraw am i sportu na 
wsi żyw ie j zainteresować ZM P, 
którego rozw ój i działalność 
na wsi splata się n ierozerw al­
nie z działa lnością i pracą 
LZS. I  wreszcie, to chyba na j­
ważniejsze. trzeba nam śniła-

stwa, saneczkarstwa czy hoke­
ja  na lodzie.

Rady W ojewódzkie, a zw ła ­
szcza Rady P ow ia tow e LZS 
ja ko  k ie ru jące  ins tanc je  dzia- 

| ła ją  bardzo słabo. P racu ją  n a j- 
j częściej n ie  prezydia, lecz a- 
| parat e ta towy. Bazowanie ty l ­
ko  na kadrze eta tow ej SP i 

I LZS  pom niejsza m ożliwości i 
| jest poważnym  źródłem  adm i­
n is tra cy jn ych  metod pracy. W 
wojew ództw ach i  pow iatach 
jest dużo o fia rnego ak tyw u . 
Należy otaczać go szacunkiem 
1 stw orzyć m u odpowiednie 
w a ru n k i do pracy, a w tedy 
a k ty w  może w ie le  osiągnąć. 
M im o  pewnych błędów  i  n ie­
dociągnięć apara t SP w ie le  
zdzia ła ł na polu sportu w ie j-  | 
skiego i um ocnienia LZS. O- ! 
siągnięcia zrzeszenia są w  du ­
żym stopniu zasługą kad ry  SP.

Z M P  ZA  M A Ł O  IN TER ESU JE
S IĘ  ROZW OJEM  SPORTU 

N A  W S I

U chw ała  X I I I  P lenum  ZG 
ZM P, k tó ra  stanow iła  w ytycz­
ne d la  pracy całej organ izacji 
Z M P  w  dziedzinie sportu, zna­
lazła ju ż  pewne, jednak za sła­
be jeszcze, odbicie w  dz ia ła l­
ności Z M P  na wsi. Zarządy 
W ojewódzkie i  Pow iatowe 
ZM P  zaczynają coraz żyw ie j 
in teresować się rozw ojem  spor­
tu w  LZS i coraz częściej i sy­
stem atycznie j oceniać pracę 
a k tyw u  Z M P  działającego na 
odcinku sportow ym . W  w y n i­
ku  tego powiększa się udzia ł 
ZM P-ow ców  w  życiu sporto- 
w ym . M im o pew nej poprawy 
w ie le  jeszcze zarządów pow ia­
tow ych nie  rea lizu je  w y ty c z ­
nych X I I I  P lenum  ZG ZM P.

Praca o rgan izacji ZM P  w  
szkołach ro ln iczych jest n ie­
wystarczająca, toteż w ychow a­
nie fizyczne trak tow ane jest 
przez k ie row n ic tw o  szkół bar­
dzo pow ierzchownie.

Duże m ożliwości pomocy dla 
LZS ma M in is te rs tw o  O św ia ty 
poprzez nauczycieli oraz CRS, 
Samopomoc Chłopska i Ochot­
nicza Straż Pożarna. N iezrozu­
m ia łe  jest stanow isko ZG 
ZSCh, k tó re  od przekazania 
LZS pod opiekę PO SP, nie in ­
teresuje się sportem  w ogóle.

Z W IĘ K S Z A  SIĘ  ILO SC
U R ZĄ D ZE Ń  SPORTOW YCH lo zwracać się ze w szystk im i

spraw am i sportu w ie jskiego 
do in s ta nc ji pa rty jnych .

Pod k ie row n ic tw em  P artii, 
sportowcy w s i ram ię przy ra­
m ieniu ze sportowcam i m iast 
pójdą naprzód w  walce o roz­
w ó j ruchu sportowego na wsi, 
w  watce o szczęśliwą i k u ltu -

N A  W SI

W  okresie od 1949 roku do 
1954 roku oddano do użytku 
sportowców wsi k ilkadzies ią t 
większych w zorowych ob iek­
tów  sportowych, finansow a­
nych z państwowego planu in -
westycyjnego, Obecnie m am y I ra lną  wieś socjalistyczną.

Wypowiedzi dyskutantów
Po referacie wyw iąza ła  się żywa  ł  szero­

ka dyskusja. Na wstępie głos zabra l i przed­
stawiciele LZS  — Rem, Pinzon, P okryw ko  i 
inni.  Wskazali cmi szereg osiągnięć siuego 
Zrzeszenia na polu wyczynu i umasowienia  
oraz w  zakresie budownic twa obiektów spor­
towych w  oparciu o pracę społeczną ak tywu.  
Jednocześnie wszyscy mówcy zgodnie pod­
kreśla l i  istnienie szerokich możliwości da l­
szego rozwoju ruchu sportowego na wsi.

Do najciekawszych należała wypowiedź se­
kretarza Rady G łówne j LZS  —  Mazie juka.  
Obszerny je j  f ragm ent poświęcony był współ­
pracy LZS i  ZMP, k tóra przyniosła Zrzesze­
n iu  w iele korzyści, zwłaszcza w  dziedzinie 
kształtowania postawy sportowców wiejskich.  
Równocześnie zbl iżyła ona młodzież w iejską  
do organizacji ZM P-owsk ie j.  W  okresie 11 
Zjazdu PZPR szeregi Z M P  powiększyły  się o 
18 tys LZS-owców, w  okresie dotychczaso­
wych przygotowań do I I  Z jazdu Z M P  — o 
7.300, a 930 sportowców w ie jsk ich zgłosiło 
się do zaciągu pionierskiego. W tym  samym  
czasie ilość członków Zrzeszenia LZS wzro­
sła o 37 tys., a do osiągnięcia liczby pół m i ­
liona, jaką Ludowe Zespoły Sportowe chcą 
uczcić 11 Z jazd ZMP, brak już ty lko  30 tys.

W  dalszym, ciągu dyskusji poruszano jesz­
cze wiele istotnych problemów, związanych  
ze sportem w ie jsk im . Członek prezydium Ra­
dy G łówne j LZS  — Z iemiński zwróc i ł  uw a ­
gę na konieczność propagowania sportu jeź­
dzieckiego, k tó ry  na po lsk ie j wsi, posiadają­
cej obecnie ok. 3 m il ionów  koni, ma doskona­
łe w a run k i  rozwoju.

Dyskusję podsumował przewodniczący  
G K K F  — Włodzim ierz Reczek, podkreślając, 
że podstawowym źródłem osiągnięć sportu  
wiejskiego są coraz lepsze w a ru n k i  bytowe  
ludności w ie jsk ie j  w  Polsce Ludowej.

Zadaniem instancj i Zrzeszenia na na jb l iż ­
szą przyszłość będzie umacnianie is tn ie ją­
cych już  LZS oraz wprowadzenie ciągłości do 
ich pracy. Do najważniejszych zadań trzeba 
również zaliczyć zmobil izowanie a k ty w u  o r ­
ganizacyjnego do systematycznej, zespołowej 
pracy oraz wzmocnienie kadry  t renersko-in­
s truk to rsk ie j Zrzeszenia.

W ostatn im punkcie obrad, P lenum posta­
now iło  tezy zawarte w  referacie i  dyskusji  
przy jąć jako wytyczne do dalszej pracy { 'z o ­
bowiązać prezydium G K K F  do ich realiza­
cji .

■ M M M M

Na powitanie I I  Zjazdu ZMP

Młodzież ze szkoły TPD w Miłosnej 
już buduje lodowisko — a Wy?
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SPORT
o d w a ż n y c h
Jedną t  t rudn ie jszych dzie­

dzin v> ujeżdżaniu hon la  fest  
w o lty  te r  ka.

N ie jednokrotn ie  og ląda liśm y  
w  c y rk u  artys tów  specja listów  
od wo ltyźerk i,  ale niech n ik t  z 
Was nie myśli ,  że ty m  razem  
pokażemy Wam młodych adep­
tów  sztuki cy rkowej.  Dzisia j 
przedstawiamy najmłodszą w  
Polsce sekcję jeździecką LZ S -u  
Posadouzo, k tóre) członkowie  
specja lizują  tlę właśnie w  wol-  
ty ierce.

PokM rospeeaątr. Koś fest Jot 
w biega, > u chwile młodsi chłop­
cy popędzą n* wierzchowca po sto­
lon ej murawie toru, demonrtrnjąc 
trudne, eto ciekawe ćwiczenia (zdję­
cie u góry).

A te ra *  pojedynczo na konia! Czy 
p o tra filib yśc ie  dokonać ta k io j « t u ­
k i?  Jeśli ta k , to  pom yślcie o »er­
ga n lrow an! u sekc ji jeźdz ieck ie j. Po­
pisy w o lty ź e rk i będą na pewno du­
żą a tra k c ją  na każdych zawodach 
sportow ych. C złonkow ie LZS  Posa­
dowe. Jako p ie rw s i postanow ili spe­
cja lizow ać się w  te j dziedzinie.

■— „M y , uczniow ie Szkoły TPD 
w  M iłosne j, dla uczczenia I I  Zjaz. 
du ZM P  zobow iązujem y się w  
te rm in ie  do listopada br. upo­
rządkować boisko szkolne, w y ­
konać nową skocznię, boisko do 
s ia tków k i i  koszyków ki, przygo­
tować teren pod lodowisko".« — 
tak b rzm i zobowiązanie m ło ­
dzieży.

Zobaczymy teraz Jak uczn io­
w ie  te j szkoły rea lizu ją  swoje 
zobowiązania.

Jest pogodny ranek niedzie l­
ny. Chociaż to  Już jesień, słoń­
ce dziś mocno grzeje. Podróż 
ko le ją  trw a  kró tko .

Po k ilku n a s tu  m inu tach  w i­
dzim y już  cel naszej podróży — 
duży, b ia ły  budynek —  w okó ł 
zieleń; tak, to  na pewno szkoła. 
N ie idziem y jednak sami, Z róż­
nych stron w id z im y  spieszącą 
tam  młodzież.

W  szkole jest gw arno i  weso­
ło. S łyszym y głosy nawołujące 
m łodzież na boisko. Chłopcy i

-
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dziewczęta z łopa tam i 1 grabia­
m i przystępują do rea lizac ji 
podjętych zobowiązań. Obok nas 
stoi przewodniczący szkolnego 
ko ła  Z M P  i  ko ła  sportowego 
tow . Jerzy Koszaliński,

— „B y ło  to  na żebran in  re te m -
pow skim  — m ó w i k o l. K osza liń ­
ski. — Jeden *  naszych kolegów  
— M arek K w ia tk o w s k i, zobow ią­
zu jąc się do polepszenia swych 
w y n ik ó w  w  nauce 1 p racy  orga­
n izacy jn e j wezw ał całą m łodzież 
do podejm ow ania zobowiązań. W 
ten sposób po d ję liśm y  nasze ogól- 
noszkolne zobowiązanie na  cześć 
I I  Z ja zdu  Z M P ".

A  tymczasem na lodow isku 
szkolnym  zadania zostały po­
dzielone. Jedna z w iększych 
g rup  uczniów  zebrała się p o 'le ­
w e j stronie obszernego boiska. 
„T u  w łaśnie będzie lodow isko 
—  in fo rm u je  nas M arek  K w ia t­
kow sk i —  na n im  w łaśnie 
wszyscy chcemy zdobyć ły ż w ia r­
ską norm ę na odznakę BSPO. 
N iech ty lk o  p rzy jdz ie  m róz“ .

W idz im y tu  też czołowych 
sportowców szkoły —  Janka 
Sadowskiego i Ju rka  Marczaka, 
k tó rych  w y n ik i 7,9 sek. na 60 m 
i  5,15 m w  skoku w  da l — same 
m ów ią  za siebie.' 1,25 m  w  sko­
ku  w zw yż —  to  w y n ik  M arys i 
Za lew skie j.

Chłopcy w skazu ją  nam  swego 
starszego kolegę —  in s tru k to ra  
z LZS-u. T o  on zap ro jektow a ł 
lodow isko i  czuwa nad jego bu­
dową,

— „Jestem  tu  sk ie ro w any  r  tu ­
tejszego LZ S -u , do k tó rego ucz­
n io w ie  te j szko ły  z w ró c ili slą z 
prośbą o radę J pomoc p rzy  b u ­
dow le lodow iska  — m ó w i nam 
rozmówca. — Budowę lodow iska 
rozpoczęliśm y od w yznaczenia od­
pow iedniego te renn , k tó ry  p o w i­
n ien być bardzo ró w n y  1 tw a rd y , 
aby woda n ie  w s iąka ła  do ziem i. 
Ponieważ te ren  Jest trochę po fa ł-

1 flow any, m u s im y  go w yrów nać.
W ykopyw aną da rń  uk ład am y wo­
kó ł wyznaczonego te renu . Budo­
wane przez nas lodow isko  będzie 
w  kszta łc ie prostoką ta  o w ym ia ­
rach 40 x  50 m . Jak w łaśnie w id z i­
cie, pog łęb iam y teraz teren  o 1S 
cm. Pozostaje nam jeszcze ub ic ie  
p lacu i  postaw ienie k i lk u  ław e­
czek po bokach lodow iska. G dy 
ty lk o  tem pera tu ra  obniży się po­
n iże j o stopni, p rzys tąp im y do w y ­
lew an ia  w o d y ".

P rzy  budowie lodow iska w y ­
różn ia ją  się kol. kol. A nna F a l- 
w e j i zetempowiec Jurek M ar­
czak. Ju rek jest w zorow ym  ucz­
niem, sportowcem 1 dobrym  ko ­
legą, O to jego uw ag i o sporclo 
w  tam tejszej szkoła.

—  „W yb ra n y  na początku ze­
szłego roku  zarząd ko ła  sporto­
wego przez całoroczny okres 
swej działa lności n ie  uczyn ił 
nic, by spopularyzować sport w  
naszej szkole. K o ło  sportowo 
g rom adziło ' n ie liczną ty lk o  gru­
pę najlepszych sportowców i ni« 
zawsze najlepszych uczniów. 
W inę za to ponosi zarząd szkol­
ny  ZM P, k tó ry  w  niedostatecz­
nym  stopniu in teresował się 
sprawam i sportu.

D opiero na początku bieżącego 
ro k u  szkolnego sprawa sportu w  
naszej szkole znalazła się na po­
rządku  dziennym  zebrania zarzą­
du szkolnego ZM P. Został w yb ra ­
n y  n o w y zarząd ko la . Masowy 
udz ia ł w  przygotow an iach  1 s ta r­
cie do M arszów Jesiennych, powo­
łan ie  do życ ia  now ych sekc ji 
spo rtow ych, naw iązanie ścisłej 
łączności z Ł Z 8 -e m  1 nasze ogól- 
noszkolne zobowiązanie na cześć 
I I  Z jazdu  ZM P  je s t na jlepszym  
dowodem k ie ro w an ia  rozw o jem  
sportu  prze* zarząd szko lny ZM P.

Będziem y dokładać w szelkich 
starań, aby spo rt w  naszej szkoła 
u p ra w ia li wszyscy uczn iow ie, uzy­
sku jąc  Jednocześnie dobre w y n i­
k i  w  nauce".

JA N U S Z LA TO Ś  ZE K
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T ych  s iedm iu zuchów o zaw ad iack im  spo jrzen iu , to  na jm łods i en tuz jaśc i sz tuk i Jeździeckiej. K ażdy 
z n ich  zdo lny  je s t do In d y w id u a ln e j 1 zespołowej w o lty ź e rk i. S p ró bu jc ie  założyć sekcję Jeździecką

W sw oim  LZ S-le . Foto „S ztandar M ło d ych "

Sportowcy ze Starachowic 
— stawajcie do czynu 

zjazdowego! '
Setki ro b o tn iczych  k ó ł « p o rto ­

w ych . SKS-ów I Ludow ych  Zespo­
łów  S portow ych , Idąc «ladam i In i­
c ja to ró w  czynu  d la  uczczanla  U 
Z jazdu ZMP — p o d e jm u ją  liczne 
zobow iązan ia .

Do czynu  zjazdow ego s ta ją  n ie ­
om al w szyscy zetem pow ey-spor- 
tow cy . P iszem y „n ie o m a l" , bo są 
Jaszcze ta k ie  ko ła  spo rtow a , w  k tó ­
ry c h  ze tem pow cy n ie  m ogą po ­
szczycić  t lę  os iągn ięc iam i w  te j 
dz iedz in ie .

D la p rz y k ła d u  poda jem y ko ło  
spo rtow e  Stal p rz y  Zakładach Sta­
ra ch o w ick ich .

T rzeba p rzyznać , te  d z ię k i za in ­
te resow an iu  się p racą  ko la  sp o r­
tow ego przez  Zarząd Fabryczny 
ZMP — s p o rt w  Zakładach S ta ra ­
ch o w ick ich  w k ro c z y ł na w łaśc iw ą  
d rogę . D zięk i o f ia rn e j pom ocy zet- 
em pow ców  zo rgan izo w ano  w  ub ie ­
g łym  ro k u  spa rtak iad ę , w  k tó re j 
s ta rto w a ło  oko ło  4 tys . osób. P rzed­
s taw ic ie le  Za rządu Fabrycznego 
ZMP b io rą  czynn y  ud z ia ł w  p ra ­
cach ko ła  spo rtow ego, są In ic ja to ­
ra m i I w sp ó ło rg a n iza to ra m i Im prez 
m asow ych I tu rn ie jó w  spo rtow ych .

Na tle  ty ch  p rz y k ła d ó w , d z iw ­
nym  w yd a ja  się fa k t, te  Zarząd 
F a b ryczn y  ZMP p rz y  Zakładach 
S ta ra chow ick ich  n ie  za in ic jo w a ł

do tychczas sportow ego  czynu  z ja z ­
dowego. W praw dz ie  cz ło n ko w i*  
sekc ji m o to ro w e j zobow iąza li się 
d la  uczczenia  II Z jazdu ZMP w y­
kopać dó ł pod fu n d a m e n ty  p rz y ­
szłego ga rażu  i w a rsz ta tów  d la  
w łasnego sp rzę tu , lecz n ie  Jest to 
b y n a jm n ie j zas ługą Zarządu Fa­
b rycznego  ZM P . k tó ry  o zobow ią­
zan iu  tym  do w ie dz ia ł się po fa k ­
cie dokonanym . W ypadek ten b a r­
dzo dob rze  «w ładczy o spo rtow ­
cach s ta ra ch o w ick ich , qorzeJ nato­
m ias t o p ra cy  Zarządu Fabryczne­
go ZM P, k tó ry  n ie  p o tra f i d o jrze ć  
w  m łodz ieży  w ie lk ie g o  zapa łu , nie 
p o tra f i Je) en tuz jazm u w yko rzys ta ć  
d la  d o b ra  o rg a n iza c ji, d la  do b ra  
sam ej m łodzieży.

A przecież w  ko le  „S ta l l"  Jest 
dużo p ra c y  d la  zetem powców . 
U dzia ł Jak na lw lę ksze j lic z b y  m ło ­
dz ieży w  pracach p rz y  p rzyg o to ­
w a n iu  te renów  pod lodow isko , p rz y  
budow ie  now ej ha li spo rtow e j, zdo­
byc ie  Jak n a jw ię ksze j Ilości no rm  
na SPO I k las  spo rtow ych  — oto 
w dzięczne pole do popisu d la  sta­
ra ch o w ick ie j m łodzieży.

Ze tem pow cy-sportow cy * •  S tara­
chow ic! Nie zw leka jc ie  w  odpow ie­
dzi na apel w aszych ko legów -spor- 
łow ców  z T o run ia , M iepołom nlc t 
Poznania. Czyn z jazdo w y trw a ł 

M. S,

Z mistrzowskich szachownic w Łodzi
bOT>2. W  X I  rundz ie  szacho­

w ych  m is trzos tw  P o lsk i doszło do 
senaaejl. Zeszłoroczny m is trz  Pol­
s k i Ś liw a gra jący  w  ty m  tu rn ie ­
ju  b. rów no, u le g ł n iespodziewa­
n ie  m a ło ru tynow an em u  Cielce. 
Pozostałe w y n ik i X  ru n d y  przed­
s taw ia ją  się następująco: Ró - 
fa ń s k i n iespodziewanie z,remisował 
z G-rynfeldern, a K w ile c k i z W it­
kow sk im , G rom ek pokona ł Szcze-

przez L igę 
szkolen iow e

PORT sam olo tow y (chociaż 
n ie w  ta k im  s top n iu  ja k  szy­
bow n ictw o) szczyci się w ie lo ­
ma os iągn ięc iam i. Podstawą 
tych  os iągn ięć Jest przede 
w szys tk im  masowe szko len ie  
lo tn icze naszej m łodzieży, p ro ­
wadzone na sze roką  ska lę  
P rz y ja c ió ł żo łn ie rza . K u rsy  
o rgan izow ane  są w szko łach , 

zakładach p ra cy , PGR-ach, spó łdz ie ln iach  
p ro d u k c y jn y c h  i w reszcie  w  ae rok lubach . 
Daje to g w a ra n c ję  sta łego do p ływ u  m ło ­
dych  k a d r do lo tn ic tw a . Szkolenie w  ae ro­
k lubach  odbyw a się dw o jako : systemem 
dochodzącym  lu b  skoszarow anym . W d ru ­
g im  w ypad ku  szko len ie  p row adz i się w y ­
łączn ie  w  m iesiącach le tn ich , aby nie ko­
lidow a ło  ono z nauką.

Zanim  jednak m łody ch łop iec czy dz iew ­
czyna zostaną dopuszczeni do la tan ia , m u ­
szą odbyć niezbędne przeszko len ia  lo tn i­
cze. Polega ono na zdobyc iu  I I I  k lasy  
skoczka spadochronow ego I III k lasy  p ilo ­
ta szybowcow ego. Początkiem  szko len ia  
lo tn iczego są K u rsy  W stępnych W iadom o­
ści Lo tn iczych  prow adzone przez ko ła  
LPŻ pod k ie ro w n ic tw e m  M ie jsk ich , P ow ia­
tow ych lu b  W ojew ódzk ich  Zarządów  LPŻ. 
Następnym  etapem  jes t m ałe lo tn ic tw o , 
inacze j m o de la rs tw o , k tó re  da je  p ra k ty c z ­
ne p rzygo to w a n ie  do w łaśc iw ego la tan ia . 
Teraz d o p ie ro  ko le j na szko len ie  spado­
ch ronow e o raz  szybowcowe w ośrodkach 
L ig i P rz y ja c ió ł Żo łn ie rza , po k tó ry m  m ożna 
p rzys tą p ić  do n a uk i p ilo ta żu  sam olotow ego 
w ae rok lub ie .

W ae rok lub ach  m łodzież Jest otoczona 
doskonałą  o p ie ką  przez dośw iadczonych 
in s tru k to ró w . Poznając ta je m n ice  p ilo ta żu , 
w y ra b ia  w  sobie odwagę, h a r t I szybkość 
pode jm ow an ia  de cyz ji — cechy n ieodzow ­
ne d la  p ilo ta .

W span ia ły  I nowoczesny sp rzę t. Jakim  
dysp onu je  nasze lo tn ic tw o  sportow e — 
„S z p a k i" , „J u n a k i“ , „Ż a k i" ,  „Z u c h y “ ,

CSS-y I Inne sam olo ty  w ykonana  p rze *
p o lsk ich  ko n s tru k to ró w  I ro b o tn ikó w  — 
s łuży do os iągan ia  coraz to  now ych w y ­
czynów , zdobyw an ia  re ko rd ó w  I do podno­
szenia poziom u w yszko len ia .

Już n ie raz  m ie liśm y  okaz ję  podziw iać 
um ie ję tnośc i p ilo tażow e naszych lo tn ikó w . 
W s ie rp n iu  1946 ro k u  w B ie lsku o d b y ły  
się p ie rw sze po w yzw o len iu  K ra jow e  Zawo­
dy  Lo tn icze. Późnie j w id z ie liśm y  Samolo­
towe Z lo ty  G w iaździste (1949 r .  — ju n io ­
rów ), w  ro k u  1950 w  In o w ro c ła w iu  XI K ra ­
jow e Zawody Lo tn icze I w ie le  Innych sp o r­
tow ych  Im prez lo tn iczych . W czasie co rocz­
nych obchodów  św ię ta  Lo tn ic tw a , z za p a r­
tym  tchem  ś le d z iliśm y pokazy akro b a tycz ­
ne w ykonyw ane  przez n a jzd o ln ie jszych  p i­
lo tów .

Ostatn io o d b y ły  się X II K ra jo w e  Zawody 
Samolotowe. M łodzi p ilo c i ze w szys tk ich  
ae rok lub ów  LPŻ w Polsce w a lczy li o pa l­
mę p ie rw szeństw a przez k ilk a  d n i na 600- 
k ilo m e tro w e j tras ie . W ba rdzo  pow ażnych 
ko n ku re n c ja ch , Jak w lądow an iu  w  p ros to ­
kącie, czy w  p ra w id ło w ym  lądow an iu  św ię­
c il i t r iu m fy  p ilo c i sp o rto w i: D udzik . Jan­
kow sk i I P o tock i. Zw ycięstw a os iągn ię te  
na zawodach i k lasa Jaką w yka za li, dow o­
dzą Ich sum ienne j p ra cy  I są p rzyk ła dem  
d la  w szys tk ich  m łodych  ch łopców , w k ra ­
cza jących  d o p ie ro  na d rogę  w iodącą do 
lo tn ic tw a .

Lo tn ic tw o  spo rtow e  nie Jest oderw ane od 
p rob lem ów . Jakim i ży je  nasze społeczeń­
stw o. P rzec iw n ie  — Jak n a jb a rd z ie j w iąże 
się z zagadn ien iam i, k tó ry m i ży je  nasz na­
ró d . Dowodem tego les t sze rok i ud z ia ł lo t­
n ikó w  spo rtow ych  w  pracach go spoda r­
czych. Często się dz is ia j s łyszy nazwę 
„ la ta ją c y  ro ln ik " .  Nie Jest to  p rzypadkow e. 
Od k i lk u  la t nad po lam i, sadami i lasam i 
coraz częście j p o ja w ia ją  się sam oloty, k tó ­
re  spieszą z pom ocą naszej w si. Dzięki 
zastosow aniu sam olotów  do zw alczan ia  
szkod n ików , np. s ton k i z iem n iaczane j, sku ­
teczn ie  c h ro n im y  nasze po la , podnosim y 
Ich w yda jność.

L o tn ic tw o  spo rtow e  n ie raz  p rzychodz iło  
z pom ocą pow odzianom , ra tu ją c  ludz i p rzed 
śm ie rc ią , a Ich do by tek  p rzed zn iszcze­
niem . W nag łych  w ypadkach  przew ożono 
często d ro g ą  pow ie trzną  cho rych  lu b  le­
ka rs tw a . Jak z tego w y n ik a , p ilo t w yszko ­
lony  w  LPŻ to nie ty lk o  sportow iec.

Ta p iękna dz iedzina  sp o rtu  p rzyc ią g a  Jak 
m agnes se tk i ch łopców  l dziew cząt. Każdy 
skok  spadochronow y, lo t na szybow cu lub  
sam olocie pozostaw ia n ieza ta rte  w rażen ia . 
Dla w szys tk ich  m łodych  ludz i o doskona­
łym  zd ro w iu  I pe łne j sp raw nośc i fizyczne ) 
szeroko  są o tw a rte  w ro ta  do każdego ae­
ro k lu b u  LPŻ.

JERZY STAROtł

panea, a D w arzyń sk l «rem isow ał
z B rzo ską ..

P o Jedenastu  ru n d a c h  prow adz i 
n a d a l Ś liw a  7,5 p ie t, p rz e d  T a r ­
n o w s k im  — 7 p k t. (1 pa rtia  ode 
łożona) oraz A r la m o w s k iin  1 Ga­
w lik o w s k im  po  8,5 p k L  (po  je d ­
n e j p a r t i i  o d ło żo n e j).

Piłkarski Puchar ZSRR 
przypadł Dynamo (Kijów)
M O S K W A . N a  m o s k ie w s k im  s ta ­

d io n ie  D y n a m o  ro z eg ra n o  20 bm . f i ­
n a ło w e  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  o P u ­
c h a r ZSRR, w  k tó ry m  zespó ł D y n a ­
m o (K i jó w )  p o k o n a ł S p a rta k a  (Je- 
ry w a ń )  — 2:1.

Po z d o b y c iu  n a jw y ż s z e g o  tro *  
fe u m  p iłk a rs k ie g o  w  ZSRR. ze spó l 
k i jo w s k ie g o  D y n a m a  p rz y ja d z ie  23 
bm . d o  P o ls k i. P iłk a rz e  u k ra ló s e y  
ro z e g ra ją  u nas t r z y  s p o tk a n ia : 
27 bm . w  W a rs z a w ie  z m ie js c o w ą  
G w a rd ią . 31 bm . w  Ł o d z i z ta m ­
te js z y m  W łó k n ia rz e m  1 3 lis to p a d a  
w  C h o rz o w ie  z p rz o d o w n ik ie m  
I l ig i  —  U n ią .

CHŁOPCY i DZIEWCZĘTA! Któż z Was, *łyszqc stalowy warkot silnika samoloto­
wego, lub wldzgc spokojny I cichy manewr szybowca, ni« spogkjdał w bezkres 
nieba. Na pewno niejedni z Was marzg o podniebnych lotach.

Miody entuzjasto lotnictwa! Możesz doznać tych wielkich emocji, Nie 
zwlekaj, już dziś wszystkie Zarzgdy Powiatowe (Miejskie 1 Dzielnicowe) IPZ 
przyjmują zapisy na szkolenie lotnicze. Zgłoś się 1 Tyl „Zuchy" czekaja na 
Clsblel

Rekord świata 
radzieckiego sztangisty

M O S K W A . Na o d b y w a ją c e j s ię  *  
J e ry w a n iu  s p a rta k ia d z ie  s p o rto w ­
ców  Z a k a u k a z jt,  sz ta n g is ta  z A r ­
m e n ii — A k o p ta n c  u s ta n o w ił w  
w adze ś re d n ie j n o w y  re k o rd  św ia ­
ta w  w y c is k a n iu  u z y s k u ją c  128,3 kg *

Z obrad Kongresu /MBA
R Z Y M . O b ra d u ją c y  w  R zym i«  

K o n g re s  M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra ­
c j i  B oksu  A m a to rs k ie g o  (A IB A )»  
w p ro w a d z ił w ażne p os ta n o w ie n ie  
ce lu  o c h ro n y  z d ro w ia  z a w o d n ik a , *  
m ia n o w ic ie : p ię ś c ia rz  po t r z y k r o t ­
n y m  u p a d k u  na d e sk i (k n o c k dow n) 
w  te j sam ej ru n d z ie , p rz e g ry w *  
w a lk ę  p rzez  te c h n ic z n y  n o k a u t.

P o s ta n o w io n o  ró w n ie ż , że bada­
n io m  le k a rs k im  p o d le g a ją  n ie  ty lk o  
z a w o d n ic y , a le  i  sę d z io w ie  r in g o w i*

W n io se k  o z w ię k s z e n ie  w a g i rę­
k a w ic  do 10 u n c j i  o d ro czo n o  w  ce­
lu  s k o n s u lto w a n ia  s ię  z o p in ią  le­
karzy.

U s ta n o w io n o  l im i t y  g ó rn e  d la  po­
szczegó lnych  k a te g o r i i  w a g : waga 
m usza do  51 k g , k o g u c ia  — 54 kg. 
p ió rk o w a  — 57 k g , le k k a  — 60 kg. 
le k k o p ó iś re d n ia  — 63,5 k g , P o ­
ś re d n ia  — 67 k g , lo k k o ś re d n ia  —1 
71 kg . ś re d n ia  — 75 kg , p ó łc ię żka  
— 81 k g , c ię żka  p o w y ż e j 81 kg .
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